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Zażegnanie strajku.
Rs^d cofn ie  m ilitaryzację  Elektrow ni.

Strajk czwartkowy byt wyrazom solidar
ności robotniczej na gruncie żądań gospodar
czo - zawodowych. Zakończyły go zblokowane 
związki zawodowe z chwilą* gdy cel strajku o- 
wągnięto, to jest gdy przemysłowcy zrobili u- 
Btępstwa metalowcom.

Ale militaryzacja pracowników Elektro
wni, strajkiem powyższym wywołana, była 
wprawą polityczną w calem tego słowa zna
czeniu. W ten sposób, przez uwojskowienie, 
Rząd chciał ukarać pracowników Elektrowni 
aa strajk, w ten sposób Rząd chciał wprowa
dzić dla pewnej k&tegwji robotników żołnier- 
Md posłuch i koszarową władzę.

P. P. S. postanowiła sprawę tę wziąć w 
swoje ręce i użyć wszelkich rozporządzalnych 
środków dla zniesienia tej militaryzacji.

W tym celu tow. nasi wszczęli rokowania 
e Rządem. Jasną bowiem dla nas było rze
czą, że — zanim uciec się wypadnie do astrzej- 
•zych środków walki, do strajku powszechne
go — należy wyczerpać możliwości polubow
nego załatwienia sprawy. Strajk nie jest dla 
nas celem, lecz środkiem do osiągnięcia pew
nego celu. Strajk nie jest dla nas „ćwiczę-^ 
niem rewolucyjnem“, sztucznym sposobem za
ostrzenia stosunków, jak dla komunistów, lecz 
środkiem walki, gdy interes ruchu robotnicze
go tego wymaga. A jeżeli chodzi o strajk po
wszechny, o apel do proletarjatu, aby na czas 
Pewien przerwać tętno życia gospodarczego — 
to rozumiemy całą odpowiedzialność tego ape
lu, konieczność największej w tej sprawie o- 
6'trożności. Szczególnie zaś tyczy się to cza
sów obecnych, kiedy i tak puls organizmu wy
twórczego słabo uderza, a międzynarodowe 
Położenie polityczne, w którem Rzeczpospolita 
Polska byt swój utrwala, niezmiernie jest za
wiłe, zmienne i groźne.

Z pogardliwem wzruszeniem ramion trak
tujemy napaści prasy burżuazyjnej i gawiedzi 
»paskarskO'bogoojczyźnianej“, kiedy ta wykli- 
nri nasizą walkę klasowo - społeczną w imię 
l^lski, Narodu i t. d. Bo polska klasa robot
nicza ze swem przedstawicielstwem polity cz- 
•teni, p. p. s. na czele — nie potrzebuje brać 
dauk od burżuazyjnych pismaków i żerujących 
Patriotycznych paskarzy, jak przy prowadze- 
111,1 walki klasowej należy liczyć się z ciężkie- 
tn' warunkami chwili i z przełomowym dla 
dolski charakterem tego okresu dziejowego. 
Naprawdę, nie będziemy z was brali przykła
du — 2 was, z  polskich klas posiadających, 

lóre bez ceremonji gotowe są Polskę przelaj- 
daezyc, które folgują swoim drapieżnym ape- 
Jtom zgoła nie licząc się z  niczem, które nie- 

®*°dieglość, Naród i t. d, na to mają w gębie, 
*l'y robotnikom zalecać wyrzeczenie się walki 
® *woje Interesy, natomiast dla siebie pod tą 
ŁHną zdobywać plugawe łupy.

Jeżeli jednak-"polska klasa robotnicza przy 
wystąpieniach swoich liczy się bardzo powa- 
żnio w interesie własnym i dla dobra ogółu z 
warunkami chwili i sytuacją ogólną, to nie 
znaczy to oczywiście, że wobec trudnego poło
żenia Polski pozwoli sobie kołki na głowie 
ciosac, zniesie wszystko, co Rządowi i klasom 
posiadającym spodoba się na nią zwalić.

Tak było ze sprawą mfitaryzacji Elektro
wni. Klasa robotnicza nie może pozwolić na 
to, aby podczas gdy klasy posiadające głasz
cze s ę i napycha. im kieszenie, podczas gdy 
one wcale nie odczuwają więzów wojny, klasę 
robotniczą brano na arkan wojennych rozpo
rządzeń z całą swawolą 1 dowolnością.

P. Skulski odrzucił był w niedzielę formu
łę ki mpromilowego załatwienia zatargu, za- 
prepouowaną przez P. P. S. Wobec tego mi
litaryzacja miała pozostać w mocy.

Skoro układy do celu nie doprowadziły, 
z natury rzeczy musieliśmy wejść na drogę 
walki. Na posiedzeniu w poniedziałek C. K. 
W. partji naszej, po porozumieniu z zaproszo
nymi przedstawicielami Związków zawodo
wych, uchwalił ogłosić strajk w Warszawie w 
najbliższą środęi, w czwartek zaś—w całym kra
ju. O zakończeniu strajku C. K. W. miał za
wiadomić we właściwym czasie. Hasło straj
ku było ściśle określone: walka o zniesienie 
militaryzacji, o obronę wolności robotniczej. 
Odezwa strajkowa była przygotowana. W cią
gu dnia wczorajszego zebrania fabryczne za
wodowe i t, p. miały nieść hasło strajku w 
masy.

Partj-a i związki zawodowe byty w pogo
towiu do przyjęcia narzuconej walki.

Położenie zmieniło się w ciągu dnia wcoo- 
rajszego. P. Skulski w Sejmie zaprosił na 
konferencję posłów tow. tow. Daszyńskiego i 
Barlickiego, jako przewodniczących Związku 
polskich posłów socjalistycznych 1 oświadczył, 
że Rząd wnosi jednocześnie do Sejmu prcJjekt 
ustawy o przymusowych sądach rozjemczych 
w zakładach użyteczności publicznej. Rząd nie 
boi się walki, nie cofa się wobec strajku, są
dzi, że próba sił wypadłaby na jego korzyść. 
Ale wobec wypadków, które zaszły w Niem
czech, wobec groźnego położenia na Śląsku — 
Rząd nie chce odnosić zwycięstwa nad klasą 
robotniczą. Dlatego przyjmuje oświadczenie 
P. P. S., które rozumie w ten sposób, że P. P. 
S. dążyć będzie — do czasu uchwalenia wyżej 
wymienionego projektu — do utrzymania w 
ruchu bez strajku zakładów użyteczności pu
blicznej w Warszawie.

fow. Dasayński i Barlinki niezwłocznie 
zakomunikowali to — osiadającemu w per- 
manencji (w stałem pogotowiu) — Centralne
mu Komitetowi Wykonawczemu. C. K. W. po
lecił *— po dyskusji —■ oświadczyć premjero-

wi, że zakłady użyteczności publicznej, o które 
w tej formułę chodzi, ogranicza doj-elektrow
ni, wododągów, szpitali i gazowni. Następnie 
— 00 zresztą rozumie się samo przez się — 
P. P. S. nie wiąże się w-niczem w sprawie o- 
wego projektu o przymusowych sądach roz
jemczych, przeciwnie zwalczać go będzie sta
nowczo.

Uchwałę tę zakomunikowali premjerowi 
tow. tow. Daszyński, Barlicki, 4 iiemięcki i Mo- 
raczewski. P. Skulski przyjął to do wiadomo
ści, poczem oświadczył, że Rada ministrów o- 
głosi komunikat o cofnięciu militaryzacji Ele
ktrowni.

Umieszczamy poniżej ten komunikat, po
wtarzając zarazem oświadczenie P. P. S.

P. P. S. oświadcza, że do czasu ustawo
wego załatwienia sprawy zatargów w in
stytucjach użyteczności publicznej dążyć- 
będzie w imię dobra mieszkańców stolicy 
do utrzymania Elektrowni, wodociągów, 
szpitali i gazowni w ruchu bez strajku.

L  *  *  •
Prezydjum Rady Ministrów komunikuje:

Wobec wniesienia do Sejmu projektu 
ustawy o załatwianiu zatargów zbioro
wych w zakładach użyteczności publicz
nej, oraz wystąpienia przeciw strajkowi 
powszechnemu (tik zwanych, przyp. Red.) 
narodowych stronnictw robotniczych, ja
ko też wobec złożenia przez zarząd P. P. 
S. kategorycznego zapewnienia, że do cza
su załatwienia przez Sejm wyżej wymienio
nej ustawy dołożone będą ze strony P. P. 
S. wszelkie starania, aby utrzymany był w 
stolicy normalny ruch i spokój w instytu
cjach użyteczności publicznej, rząd, uzna
jąc, że posiada w tym stanie rze-zy do
stateczną gwarancję prawidłowego funk-

cjonowania instytucji użyteczności publi
cznej, przystąpi do wycofania wojska z e- 
lektrowni, oddając ją w zarząd, władzom 
cywilnym.

•  •  *
A teraz słówko na zakończenie. Nie bę

dziemy spierali się z p. Skulskim, kto by od
niósł zwycięstwo w walce. Przedewszystkiem 
należałoby ustalić, co p. Skulski rozumie przez 
zwycięstwo. Myśmy traktowali tu walkę jako 
narzuconą, a zwycięstwo widzielibyśmy już w 
wielkim masowym ruchu protestu, który ogar
nął by niełylko Warszawę, ale i cały kraj. A 
temu p. Skulski nie zdołałby zapobieda. ’

Ale od początku dążyliśmy nie do próby 
sił, lecą do polubownego załatwienia konkret
nego zatargu, ściśle określonej sprawy. Co do 
próby sił, to p. Skulski wybaczy, ale formę i 
czas po temu wybierzemy my sami, a nie da
my ich sobie narzucić.

Dobrze *ię stało, że 00 można było załatwić 
na drodze porozumienia, w taki właśnie spo- 
eób ostatecznie zostało załatwione. Wczoraj
sze wywody p. Skulskiego w rozmowie z tow. 
Daszyńskim i Barlickim były zupełnie rozum
ne. Istotnie w dzisiejeżem położeniu polity- 
cznem Polaki Rząd, któryby chciał odnosić 
„zwycięstwa" nad klasą robotniczą — postępo
wałby już nie lekkomyślnie, lec* wprost jak 
nieodpowiedzialny szaleniec.

Rząd zrozumiał to w ostatniej chwili. Nie 
wchodzimy w to, czy rzeczywiście tak pewny 
był zwycięstwa, jak głosi. Ale jeżeli ten Rząd 
cofnął się w ostatniej chwili ze stanowiska 
„próby sił“ dla wyższych motywów dobra kra
ju — to nie mamy powodu być niezadowolo
nymi.

Myśmy tę drogę wskazali już w niedzie
lę...

Rada Delegatów Robotniczych
odwołała strajk.

Wobee ponownego nawiązania pertrakta
cji l  rządem 1 możt'W uśc., bodaj w ostatniej 
chw li, rozstrzygnięcia zjiargu w. drodze po
rozumienia — wczoraj na godz. 8 zwołane ao- 
siato drugie z &.>W\ plenarne posiedzenie 
Warsz. Rady Del. Rob. Niepodl.-Socjal.

Na posiedzeniu tem tow. Jaworowski za
kom unikow ał, te  rząd pod wpływem różnych, 
a bardzo doniosłych zmian w dziedzinie poli; 
tyki zagranicznej przyszedł do przekonania, 
że nie należy w obecnej chwili pogłębiać kon
fliktów pomiędzy sferami nządzącemi a klasą 
robotniczą, a  więc nie należy utrzymywać w 
mocy rozporządzenia w sprawie militaryzacji 
elektrowni. Owszem Rząd powziął decyzję 
rozporządzenie to eofnąć natychmiast. Wszy
scy robotnicy będą przyjęci z powrotem do 
elektro wm.

W dalszym oiągu swego przemówienia 
tow. Jaworowski podkreślił, że narazie de
cyzja Rządu 00 do cofnięcia militaryzacji elek
trowni daje zadośćuczynienie klasie robotni
czej. Obecna chwila z wielu względów nie 
jest odpowiednią'do prowadzenia akcji straj
kowej. P. P. S . od samego początku strajku 
nie chciała. Do akcji strajkowej prowokował 
Rząd klasę robotniczą dzięki swej niepoczy
talnej polityce.

Robotnicy pepeesowcy — mówił tow. Ja
worowski — rozumieli doskonale, że chwila 
w której kontrrewolucja niemiecka z Kappem 
i Liittwitzean na czele paktuje z rządem kapi
talistów’ angielskich w sprawie przyznania 
wbrew traktatowi wersalskiemu — Niemcom 
Górnego Śląska, taka chwila wymaga czujnej 
uwagt ze strony proletarjatu polskiego.

W końcu swego posiedzenia tow. Jawo
rowski zaznaczył, że zw. zaw. robot! elektro
wni będizie stał na straży akcji przejmowania 
elektrowni przez władze cywilne z rąk władz
wojskowych.

Po tow. Jaworowskim p r z e m a w ia ł  tow. 
Neubauer, przewodniczący zw. zaw’. robota, 
elektr. Tow. Neubauer wzywał ro b o tn ik ó w , 
aby bacznie śledzili akcję p r z e jm o w a n ia  ©1e k -  
trowna z rąk władz w ojsk o w y ch  w ręce władz 
cywilnych, aby nie p r z y s tę p o w a l i  do pracy 
przed cofnięciem r o z p o r z ą d z e n i a  o maderyza
cji. Przemawiali jeszoze towarzysze Szczypior
ski i Duszyński. . . . ,

W końcu posiedzenia przyjęto jednogło
śnie rezolucję potępiając łamistrajków, któ
rzy w czasie zm i iitaryzo wa ni a elektrowni nie 
wahali się przystąpić do pracy wbrew decyzji 
zarządu związku rob. elektrowni.
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Mały feljeton.

Silicon! ipcowoiiaile i 
no „hi|U i m l .  iiiltw

Po pogromie państw centralnych, po roz
pędzeniu przez ludy na cztery wiatry ksią
żąt, królów i cesarzy, powstał, jak wiadomo, 
związek bezrobotnych królów. Ponieważ za
potrzebowanie na wykwalifikowanych wład
ców byk) nader znikome a właściwie nie było 
go woale, ex - królowie zaczęli się zajmować, 
czem który umiał. Wilhelm II, kabotyn jak 
zawsze, myślał podobno o wysuszaniu jakichś 
błot w Holandii. Kairul Habsburg zajął się han
dlem drogich kamieni, ukradzionych z Wie
dnia. „Wasyl" zrazu chciał królować Ukrai
nie, ale skoro ten „geszeft" zbankrutował, 
wziął się do poezji. Inny znowu Habsburg 
•wstąpił do wojska polskiego „na wszelki wy
padek" (a nuż Polacy zapałają miłością do 
korony, do czego namawiał poseł Zamorski i 
Nowaezyóski?). Józef zaś Habsburg przytulił 
aię do Węgrów, licząc na to, te  Horthy utoru
je mu drogę do tronu. Habsbuigowie bowiem 
na oko tylko są matołkami. W gruncie rodzi
na to przemyślna 1 chytra a na korony chciwa, 
jak złodziej na brylanty.

Najgorzej jednak wiodło się Hohenzoller
nom, Witelsbachom, Coburg-Gothom, Schaum
burg - Lippe i jak tam się zowie ta królewsko- 
książęea sfora z Niemiec. Minęło półtora ro
ku i nigdzie nie otwierał się żaden waka/ns. Co 
gorsza, koalicja zaczęła energiczniej domagać 
się wydania niemieckich sprawców wojny. Lu- 
dendorff i 'Tirpitz podobno drapnęli, gdzie nic 
nie rośnie (jakoby do Sowdepji?), zostawiając 
swych władców na pożarcie Francuzom. Włady
cy zaś nie mogli wiać, zw laszza bohaterski 
Wilhelm, więc zaczęli domagać się od zarządu 
zw. królów bezrobotnych — czynu.

W ten sposób doszło do rewolucji junkier
skiej w Niemczech. W związku bezrobotnych 
królów zawrzało, jak w garnku pełnym kara
luchów. Ambicje podniosły glovty. Zwołano 
wiec potajemny, na którym miano rozdzielić 
korony. Wyniki dotąd nie są ściśle znane. W 
każdym razie, podobno, Wilhelm II spotkał 
się z gwałtowną opozycją, ponieważ skompro
mitował grubo królewskie rzemiosło. Wilhelm 
musiał wyrzec się tronu cesarskiego a zebra
ni, jak twierdzi „Kurjer Poranny", wyznaczyli 
posady berlińską Ruprechtowi bawarskiemu.

Ale dziad swoje, baba swoje. Królowie, 
oraz ich lokaje, twierdzą, ie  władza królew
ska pochodzi od Boga 1 te  ona jedynie zape
wnia narodom szczęśliwość, zaś ludy zapatru
ją się aa ten interes ina zej. Dlatego też, jak 
mówaą, uchwały zawodowego związku kró
lów należą do tych głosów, co to nie idą w 
niebiosy.

Zysław.

Cisty z $neryki.
(Korespondencja w łasna).

Jeden jest tylko powód, dla którego żału
ję, że do strajku powszechnego nie 'doszło...

Mianowicie zobaczylibyśmy nareszcie „Li
gę pracy" — przy pracy...

Zobaczylibyśmy, jak to panowie nie nie 
robiący zastępowaliby robotników...

Kto wie, czy p. Drzewiecki np. nie oka
załby się wybitną inteligencją do — czyszcze
nia kanałów*

Pod makiem szowinizmu. — Naganka u  oudso- 
zicmców i komunistów. — Dwa odwołano strajki.: 
górnicy i robotnicy ie  stalowni wrócili do pracy. — 
Po 13-tygi)dniowym strajku w stalowniach. —- Prze
jaw potężnej walki klasowej. — Polscy robotnicy 
wytrwali do końca. — Tęsknota za krajem. — Za
powiedź masowego wyjazdu na wiosnę i w lecie.

Chicago 111., w styczniu 1920 r.
Kapitał amerykański, okryty wawrzyna

mi zwycięstw na polach bitew w stareg Euro
pie, odnoszonych przez robotnika, odzianego 
w mundur żołnierza, zasobny w pieniądze 
niedoptacone temu samemu robotnikowi, pa
noszy się w najlepsze. łŁoc/wydmzeniie azowini- 
atyozme nie tna granic. W wielu miejscowo
ściach panuje wszechwładnie „Legpon amery
kański", formacje cywilne byłych żołnierzy, 
kierowane ręką fabrykanta. Miast o błogich 
czasach demokracji, trzeba raczej mówić o*. 
solda tease.

Naganka na cudzoziemców i o* wszystko 
co trąci postępem t radykalizmem, jest na
stępstwem szowinizmu. W wielu fabrykach nie 
może dostać już roboty cudzoziemiec, który nie 
ma t  zw. pierwszych papierów ( t  j. jeśli nie 
złożył deklaracji, że ohoe zo tać  obywatelem 
Stanów Zjednoczonych), a ooraa częściej sły
szy się ju$ o takich fabrykach, które nie przyj
mują do pracy nie obywateli amerykańskich. 
Prasa wi elkokap itafotyczna sieje uprzedze
nie do ży wiołu cudzoziemskiego. Naganka na 
komunistów przez władze federalne z końcem 
grudnia t na początku stycznia wyłowiła kil
ka tysięcy najenergLcamłejszych * pośród grup 
kom unistyczno - anarchistycznych, rzucając 
postrach na innych, któiych pozostawiono je 
szcze na wolności. Obywateli amerykańskich, 
wyznających zajady komunistyczne, będzie się 
procesować, a eudzorJemców — deportować. 
Grupa polskich komunistów rozbita; areszto
wano i trzyma się przywódców w więzieniu 
(są to ex-e>sdecy z kraju, kierowani przea 
sprytnego Litwaka, krzyki iwo - demagogiczną 
akcją zwracający n* siebie uwagę). Jeśli już 
mowa o nagance na kumiundstów —- to warto 
bodaj kilku słowami w spom nij o zapowiedzi 
rewelacji Martensa, tutejszego reprezentanta 
rządu sowietów w Rosji, który twierdzi, ie  po. 
siada dowody, ie  przywódcy rewolucyjao-ra- 
dykatnych komunistów w Aimeryo© to zwykli 
prowokatorzy. Azefiada więc odżyła po kilku
nastu latach na drugiej półkuli*

6-tygodintowy strajk góralików, odwołany 
jeszcze w połowie grudnia r. ttb„ przyniósł 
szeregom aorganLzowoinyoh górników rozczaro
wanie, a w wielu stanach i górniczych teire- 
nach, gdzie górnik niedawno był aargamirowa- 
ny, nawet dezorganizację. Główne żądania 6- 
godzinoego doia pracy należy uważać narazi© 
za niespełnione.

W 12-tyim tygodniu ,W8łiki etrajJtowej zor
ganizowanych robotników w przemyśle stalo
wo - żelaznym, s trą k  został odwołamy przez 
kierowników unji. Kierownictwo strajku, od
wołując strajk, oświadczyło:

„Korporacje stalowe przy czynnej pomocy 
kapitalisty ranęj prasy, sądów, wojsk federal
nych, stanowej policji i wielu urzędników, za
przeczyły robotnikom prawa do wolności sło
wa i zgromadzeń i prawa do organizacji. Ta
kie bezwzględne prześladowanie robotników

2)
STEFAN GRABIŃSKI.

. Strych.
(Z cyklu: „Pęta Płei“).

Pocięte w dziwaczne zygzaki, pokryte be®- 
likiem rysunków kredą i węglem ich skrzydła 
zewnętrzne przymykały się tylko luźnie na 
ńkobed i od stawały od listwy. Wystarczyła 
parę pociągnięć pilnikiem a odchylały się, u- 
Łazując szeroki, wolny rozstęp progu między 
obiema drzwiami.

Ten rozstęp stał się przybytkiem ich miło
ści. Grześ umieścił tu dla wygody jakąś sta
rą, kulawą ławkę wykradzioną z drewutni ro
dziców, podparł krótszą nogą kamieniem i za
ścielił postrzępionym kilimem. Kryjówka o- 
kazała się znakomitą. W tem miejscu nikt 
ich nie mógł wytropić.

Tutaj w absolutnej ciemni rozświecanej 
chyba światłem jego zapałek lub mdlą poświa
tą wpadającą przez wpół uchylone drzwi, prze
żywali krótkie jak sen, cudowne jak marzenie 
chwile. Tutaj, w tej ciasnej, zwężonej prze
strzeni zapoznali się po raz pierwszy z tajem
nicą dotknięcia, nauczyli się oceniać rozkosz 
cielesnej wzajemności.

Pod wpływem ponawiania prób rosła po
mysłowość, rozszerzał się zakres możliwego 
użycia; wysilali się w wynajdywaniu coraz in
nych sposobów zaspokajania pragnień, prze
ścigali w iinezji i wyrafinowaniu; Lecz oboje 
czuli niedostateczność środków i wieczny głód

sprowadziło taką sytuację, że komitet strajko
wy został zmuszony dto odwołania strajku.

Postanowiono natomiast rozpocząć natych
miast energiczną kanuponję nad uświadomie
niem i zott-ganizowcuuem wszystkich robotni
ków w przemyśle, stalowy o* i  nie zaprzestać 
dopóki sprawiedliwości robotniczej nie etanie 
się zadość.

Wszyscy robotnic:/, dotychczas strajkujący, 
mogą obecnie powi.ótóć do pracy, nie zapomi
nając o tern, by zaraz zacząć przygotowania do 
następnej kampanii".

Zamyka aię więc jeden a okresów waHd 
klasowej, prowadzonej przez blisko pół mtUjo- 
na robotników przeciw trustowi etatowemu. 
Zamyka się okres walki, ale bynajmoiiej nie 
kończy się sama walka. Bo jakże się może za
kończyć walka pracy i  kapitałem, ktody roz- 
posanie zwganizowiunego kapitału trwa dalej, 
kiedy wyzysk codziennie daje się we znaki 
robotnikowi, kiedy zmuszają go pracować po 
godzin 12 i dłużej na dobę przez 7 dni w ty
godniu, kiedy place są niskie wobec szaleją
cej drożyzny, kiedy nie wywalczono podsta
wowego żądania: zbiorowego przedstaw lania 
swych żądań: uuji (swego robotniczego przed
stawicielstwa) w fabryce.

Wałka strajkowa trwała od 22 września 1 
zapisze się krwawo na kartach htotorji robot
niczego ruchu w Ameryce. Po raz pierwszy w 
Stanach Zjednoczonych 24 unje robotnicze w 
pewnej gałęzi przemysłu złączyły się celem 
wspólnej walka ze wspólnym wrogiem: tru
stem Matowym, który jest nietylko najpotęż
niejszym w Ameryce, ale który przecież pro
wadził wojnę... w starej Europie swoimi mil
iardami i swoimi armatami i pociskami.

Ogromne doświadczenie wyniósł robotnik 
z tej ostatniej walki. Zrozumiał, że do odnie
sienia zwycięstwa potrzeba niełylko zapału, 
ale trzeba mieć potężną organizację zasobną 
w środki materjaine i w doświadczenie. Soli
darność klarową robotnik (głównie ten c u d zo 
ziemski, bo 60 do 70 % robotników w Mało w* 
miech — to oudaoziecw-y) okazał. Znamy takty, 
że po 10 tygodniach strajku już beznadziejne
go w wielu miejeoowośrach w etanach Ohio, 
Pensylwanja, Indijama, grupy Polaków trzyma
ły się w wólce i mimo, że Amerykanin, czy 
też napływowy robotnik wrócił fui do pracy, 
Polak nie chciał łamać karności 1 solidarności. 
Wytrwał potoki robotnik tw okopach ostatnich
i wrócił do pra-cy, gdy mu organizacja kasala 
czy pozwoliła wrócić.

Piszący te uwagi przemawia! wielokrot
nie na zebraniach strajkujących w okolicy Chi
cago. Zna walkę^zbłiska, poznał strajkują
cych, zdaje sobie także sprawę * braków, któ
re aię ujawniły w tej walce. Do przyszłej wal
ki należy występować z większym i sprawniej
szym aparatem agitacyjno - organizacyjnym.

W strajku róbotniików z® Matowa* a tru
stem potężnym przeciwieństwa klasowe uwy
pukliły się jaskrawo. Gdy po stronie walczą
cych robotników wypowiedział się zorganizo
wany w innych gałęziach praamysiu robotnik, 
walkę poparta jedynie robotnicza bez zastrze
żeń prasa, bardzo szczupła niestety w Ame
ryce. Po stronie kapitału, trustu Matowego, 
stanął cały świat burżuasyjny, począwszy od 
najwpływowszych innych kapitalistów, skoń
czywszy na drobnym fabrykancie i narzędziach

 - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -     - j

kapitału: klerae i prasie buriuazyjnoj. Takiej 
orgji, jaką prasa 9przedajna odegrała w pierw
szych tygodniach strajku, nie pamiętają dxie« 
je. Wszystkich przewódców strajku odsądzana 
od czci, rzucano oszczerstwa na cały ruch, ta  
jest kierowany obcą wrogą ręką.* z zagranicy] 
na zgubę państwa, narodu, społeczeństwa a* 
merykański ego. . *

Sfory persiepaków uganiały się z ramienia 
trustu na terenach strajku; zaprowadewno 
wojenne prawo, wojsko bagnetem torowało 
drogę w kraju dotąd konstytucyjnym do nuto- 
kracji trustu. Wolność zebrań, prasy była bru
talni® tratowana. Lojalnych cudzoaiemców, bo
gacących kraj od wielu lat, nazywano jawnie 
niepożądanymi przybyszami, którzy buntują 
adę, bo dłużej nie chcą pracować po 12 i  14 go
dzin na dobę.

Robotnik świadomy nie zrazi się porażką, 
bo wi®r że do zwycięstw nie dochodać się po 
drogach zasianych różami, ale przea ciężką, 
diugą walkę z tymi, którzy wstrzymują pochód 
Masy robotniczej do Lepszego, Słoneczniej**©- 
go Jutra, w którym nie będzie już wyzyskiwa
nych i wyzyskiwaczy, ale jedynie wszyscy lu
dzie pracy: równi i woźni. Drogą przez orga
nizację polityczną i ekonomiczną, prze* świa
domość klasową i walkę ciągłą można dojść do 
togo nowego ustroju, wtobywntąc i  każdym 
dniem  lepsze warunki, nowe zdobycze.

Polscy robotnicy w masie swej zaczynają 
się już niecierpliwić trudnościami komunik*- 
ęyjnemi, które krzyżują plany rychłego wyjao- 
du do ojczyzny. Tęsknota powrotu jest wieiko. 
Już pierwsze partje reemigrantów wyruszy ty. 
Na wiosnę tysiące się wybierają, a w locie 
dziesiątki tysięcy. Czy kraj rodzinny będzie 
przygotowany na przyjęcie tych tysięcy? JeM 
to problem, który winien być należycie roapa- 
traony L- rozwiązany.

A robotnik polski nawet na emigracji cie 
wietrzy w to, ie  zdoła tego dokonać rząd Skiń- 
akirh, Grabskich przy pomocy Teodorowiczów.

Zygmunt P.

Z dziennika inteligenta.
16 m a r o a .

Rozumiem, te  można nie być oocjałlMą, 
ale jak u*dua nie' m*©c dzisiaj wtasoego, wy
robionego i na źródtow-eni putŁuamu opajtegJ 
o socjalizmie zdania, tego aie poumuję. Na te) 
ta e b a  być doprawdy głąbem — choćby m tó -  
geotnym.

Niema w tej chwili na świeeie ważniejszej 
nad społeczną ktwesłjl — jest oua tr.k donio
słą dla dzistojazeg ludzkości cywiiizowuineg, jak 
kiwestja religijna w czasach Reformacji I mę
tna stronnictwa, któroby ją wyrażnrej i petmej 
Mawiało od socjailtotów. Stworzyli oni najwię
kszy ruch społeczny, jaki znają dzieje; posia
dają potężne partje we wszystkich kraiarhi 
wydają tysiące pism i setka tysięcy książek; 
zasiadają we wszystkich pariamemach świata; 
wstrząsają podstawom* społeczeństw dzisiej
szych; tu i owdzie nawet obejmują władzę.* 
Nie znać dziś socjalizmu — to nie brać świa- 
dicimde udziału w tyciu zbiorowem ludzkości. 
Chyba że, nie znając go, jest s*ę jego wrogiem 
albo zwolennikiem (bo i to ostatnie zdarza 
się, lubo rzadko). Ale mówimy tytko o iuteto 
geutoch i  do iuteligeutów uorc wych umyslo- 
: wo.

Tylko, że tę uczciwość w stosunku do so
cjalizmu bardzo trudno jest dzusiaj zachować. 
W grancie rzeczy każdy a A  skąJś o nim sły
szał i  jakieś stanoiwiiako względem niego zajr

niedosytu, który oszukać się nie da sztuką su- 
rogatu. Po tych kilku krótkich momentach 
wra ah  do siebie w łunie krwi, rozpaleni, nie
syci, z żądzą jutra, które miało przynieść no
we żary, nowe sensacje i  now© rozczarowa
nia... .

Wczorajsza schadzka trwała krócej n'ż 
zwykle. Grześ wpadł tylko na chwilę i spie
szył się bardzo. Na odchodnem rzeki tajem
niczo:

— Znalazłem nowe miejsce. Będziemy 
swobodniejsi. Wymyśliłem też nową zabawę, 
o której ci się nawet nie śniło. Lecz tutaj by 
tego nie można. Tam — co innego.

Przycisnęła usta do jego ust:
— Coś jeszcze rozkoszniejszego? — szep

nęła.
— Tak. Wyczytałem w jednej z książek 

ojca. Już wiem, jak bawią się starsi. Jutro 
niedziela, rodzic© idą z wizytą a mai© Wysyła
ją do kina. Skorzystamy nieobecności; będzie 
więcej czasu. Ty ze swej strony postaraj się, 
by mieć wolną rękę. No cóż? Przyjdziesz?

— Przyjdę.
Uśmiechnęła się, zarzucając mu ręce na

szyję-
I tak rozstali się. Wlsia miała tej noty 

niespokojny sen. Ciągle śnił snę jej długi czar
ny korytarz, z którego gardzieli wysuwały się 
leu niej czyjeś chude ręce, usiłując wciągnąć ją 
w głąb. Broniła się ze wszystkich sił i opiera
ła zmorze wśród rozpaczliwych szamotań; 
w reszcie wyczerpana walką obsunęła się w 
jakąś otchłań bez dna i straciła przytomność. 
Obudziła saę późno nad ranem zmęczona i wy- 
bladla.

Przedpołudni© wlokło się nieznośną nudą. 
Z bijącem sercem skończyła obiad i korzysta
jąc z poobiedniej drzemki matki wymknęła się 
na ganek, by tu oczekiwać jego przybycia. Lecz 
on saę spóźniał. Niecierpliwość Wisi, podnie
cona obawą i ciekawością wzrastała z każdą 
chwilą. Wstała i na palcach skradając się, mi
nęła linję okien ł przysunęła się ku drzwiom 
wiodącym w sień...

Nagle zadrżała. W dali po lewej odezwa
ło się ostrożne skrzypnięcie drzwi i przekrę
cani^ klucza w zamku. Grześ nadchodził.

Jakoż niebawem wyszedł z lewego odga
łęzienia sieni szczupły szesnastoletni chłopak 
o miękkich, kobieco delikatnych rysach twa
rzy. Oczy jego fiołkowe, przeslonione lekką 
mgłą zadumy i lubieżnej melancholji objąwszy 
szybkiem spojrzeniem platformę ganku i klat
kę schodową, spoczęły mocno na dziewczynie. 
Ujął w ręce jej cieple, aksamitne dłoni© i po
ciągnął w mroczną czeluść korytarza:

— Wiśkal Złota czarnobrewka, przy
szłaś? — szeptał, namiętnie tuląc ją do siebie.

A ona podawała mu już mokre, soczyste 
wiśnie swych ust.

Cicho, tłumiąc odgłos kroków, dotarli (Jo 
końca czarnej szyi. Dziewczyna położyła rękę 
na klamce drzwi. Grześ wstrzymał ją:

— Dziś pójdziemy gdzieindziej. Czyżbyś 
już zapomniała o tem, co ci wczoraj mówiłem? 
Znalazłem lepsze miejsce.

Wisi a popatrzyła mu w oczy pytająco:
— Tędy — odpowiedział, wskazując rękę 

na złamaną, w półmroku ledwo dostrzegalną 
falę schodów wstępującą w górę tuż obok pra
wego skrzydła drzwi.

— Na Mary strych? — zapytało, mimowolł
cofając Mę przerażona.

—- Tędy już nikt ni© chodzi od kilku lat.
Schody zużyle i spróchniałe.

— Nie bój się, Wiśka — można Mąpać 
bezpiecznie. Chodziłem tam i z powrotem kil
ka razy i ani jeden nie ugiął mi Aię pod noga
mi. Dobrałem klucz do drzwa — wejdziemy 
na górę jak do własnej sypialni.

Dziewczyna wahała się:
— Boję się czegoś bardzo. Tam tak cie

mno i strasznie. Nie widzę końca schodów*, 
możemy spaść po drodze.

— Ni© bądź dzieckiem — upomniał ją nie
cierpliwie. Mam stoczek i zapałki. Zresztą 
pójdziemy razem; będę cię podtrzymywał.

Milcząco ustąpiła. Zaczęli iść w górę: Wi- 
sia naprzód, Grześ za nią, rozsiewając ciem
ności światłem stoczka.

Schody szły jakiś czas prosto w górę, po
tem skręcały w prawo i gubiły się w pomroc® 
sklepienia. Pełgający płomień światła wywa
biał na wilgotnych od pleśni murach dziwac®* 
n© cienie niby wielkie, śmieszno - groźne p°” 
czwary. Przerażone ich gestami przebiegały 
po ś ianach skośnym pędem duże, plugaw® 
pająki.

Zbutwiałe stopni© skrzy pi a ty nieśmlaf® 
cichą skargą, z pod nóg obsuwało się z szel®* 
stem rdzawe próchno.

Tak minęli załom schodów i linją sp ira l^  
dochodzili do szczytu.

— Zatrzymaj się — szepnął chłopak ^  
jesteśmy u celu. Teraz wyprzedzę cię o jedM* 
stopień i otworzę drzwi.

(Dok. oast.).
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mować silą rzeczy musd (chociażby na wybo
rach lub przy pi«tn czytaniu). I to właśnie, ta 
rzekoma popularti«*ść socjalizmu jest (atakią 
dia jego działalności wśród totel geucji.
'* Roboetarz uieucziuiiy, proletariusz bez pre
tensji pójdzie aa odczyt party jny lub do szk 
ty p rop a ga ndyst y razue j i tam sie dowie o *> 
cjalizinie prawdy. Prawdy teoretycznej o isto
cie, zadaniach i celach socjalizmu. Bo jest jesz
cze i prawda o tein, czy socjat.sd z miejsco
wości N w sprawie N N. w dniu i n  ku takim 
a takim mieli rację, czy racji me ndeli, postą
pili uczciwie i słusznie, czy nieuczciwie (socja
lizm monopolu na rację zawsze, wszędzie i we

.wszystkie® nie ma). I otóż przeciętny Inteli
gent ciągle coś o tailuch (alitach socjalistycz
nych z ży oia codziennego słyszy — o strajkach, 
związkach, uchwałach i t  d , bo socjalizm 
przerasta dziś wskroś cale życie. A ie  inteli
gent wie coś i o socjalizmie ogólnie, w tewji, 
że niute nawet kiedyś za młodych lat czytał 
tę i ową broszurę, a jest zarwumiały przytein 
i „ogólnie wykształcony**, wydaje mu się prze
to, że już zna socjalizm zupełnie dostatecznie, 
aby wydawać o nim... płytkie, powierzchowne, 
błędne i niesprawiedliwe sądy.

Socjalizm jest wśród inteligencji wielkim 
1 bliskim •H aieoŁiiajomym.

dalba.

Obrady Sejmowe
Sesja trzecia —  Pos edzeuio 1^0.

Sprawa zagospodarowania odhąjów grun
towych po raz Lrzeui już zaminowała Izbę. 6-gJ 
Durnia r* ub. przyjęto pierwszą ustawę w tym 
pj-atdiui Jocie, 2d lip ca drugą, zmieniającą uieoo 
tamtą, nie ustawy te me dały pożądanych wy
ników, wobec czego rząd wuj ós! nową ustawę. 
Ale komisja rolna w większości swej projekt 
rządowy tak „poprawiła", te  niewiele zostało 
W muu z piea-wotuych inloacji rządu 1 oto w 
Izlwe rząd musiał wystąpić w obi i me projek
tu swego, popieranego przez lodowców prze
ciw Lu prawucy so.iuowej. Jeżeli uwzględniamy, 
ie  projekt rządowy przyjęty zo.-tai jedaomyal- 
Ule przez Radę ministrów, odizwiefcladiiającą 
rzekomą większość sejmową i żo ta rzekoma 
W iększość przepołów iłu snę, a połówki zwal 
Ceniły wę ostro, otrzymamy zwykły w Sejmie 
Obrazek „konstytucyjnego** rządu 1 Sejmów ej 
„większości'*.

Ustawa komisji już w pierwszych dwu 
punktach zuwiora sprzecaiuoćć. Pieuwsay punkt 
Żąda oddania w dz.eizawą odśogOw „przed e- 
Wszystiuom maluroinym i bt zrolny tu", a dro
gi punkt mówi „przedewszy stkiem o zawodo
wych rolnikach*. Większość komisji żąda 
W pi o wadzenia czynszu w natui-zo, t. j. zboża 
Zamiast równoważniku pieniężnego, oo jest za
machem ua uchwały aprowizacyjne Sejmu i 
dążenia do zupro wadzenia »ek w ostro, pozaileiu 
komisja chciałaby, aby pdaitek ad detforzawy 
plaiciii dzioi-żawcy, a ais właściciele gruntu. 
Jednem słowem obszarnicy przykroili ustawę 
Jakna/wy godniej dla siebie. Chłopu się bro- 
diii, popiera.ąc projekt rzrdowy.

Z całej dyskusji kilkugdzMunej okazało 
Bię, te  obszarnicy dairować ni© umgą chlup ui 
reformy rolnej, te ohk«pi ze swej stromy prze
bacz;, ć uie mogą ukrócenia wolnego handlu, Że 
Urzędy, kole.e i t d. tmakcjonują uieslyi-hauio 
tle  i wadliwie. Wojna i ptsty sltau-b do reszty 
Łnbijają wszelkie próby racjonalnego odbudo
wania gi«spod;u'ki rolnej A lywruzaseini 8 milj. 
Oiiijgów leży odłogiem, a za zboże auioiykań- 
61tne, które uiowiadun.■> joli długo napływać 
będzie do nas i do Europy, płacić musimy (an
ta styczne ceny.

Dyskusji nad ustawą nie ukończono jesz- 
te®. —

*  *  •
Początek pocAedzecda o godz. 4  tn. 20. Jako

Werwszy puukl porząaku Jz.nmego uch w ©ton© po
Ju rac ie  posła Cw ikuwukiugu w #-ch czytaniach oj 
bios
Stanauę niektórych przepisów karnych w Mułop®!*®®-

N astępm * p rzystąp iono  do dyskusji w spraw ie

Wydzierżawienia niezugospudaruwauych użytków 
rolnych.

Poe. Knywkowskl, yuko referent komWł rol* 
°ej, poleca przyjęcie ustav.y w redakcji KoUiisjh

Mmi lstt-r roi molu a. burdel, oówwduoa, Ż® w«ku-
narzekań ua utaualezyt© v> ykouy wuurle ustawy 

0 zajjuspodarowywiaznu użytków rolnych, rząd po
stano,, u przyjść przed i>©.uu z korek.t^rą tej urta- 
*». Poleyaila oua pj-zeU«wazy»Ckieui ua teui. Ź® ®" 
^eby zachęcić luuzi do brama daierzawy, przed!a- 
żuuo okreo dzieu-zaiwy UmyntKzus Uiyt luvtkl » Rd-
«©yu roku ua cztery lala. Drug© zuiiazia polegała 
®a leni. ze wobec ogromnej romitcy między <szyu- 
•taiui pobieramyuw w rozuych dzielnicach Polski 
*!ąd zttpi-opomowaii ażeby rówmo wazmlk pżactć w 
pieniądzach w wy soku śd równej wartości zboża, 
®trzymy wam ego z grout u.

Komisja rolna jedmtak poczyniła szereg wrła- 
•nycli dodatków, co do kiórych mówca ma zuaczue 
Wątpliwości 1 lok sltrtślouo art. a, a który uiiuł 
*®1 uawsltroś populairiiy i byi m-guoóczmoe owiązany
* art. 1, w którym wyrużme powiiedzua.nO, ie Jo 
^Ziurża w y powo«aJ!i są przodew szywtkieim maJorol- 
*̂1 i bezrolni. Projekt u.uneteirjaiuy w art. 2 wyli- 
JW był ua*e< kier, kio am być uajbar-

Uł[>ra wukwiy do dzierżawy, n kto awiiej., Nate-ltjiŵ  ̂ P oioiuiiaiioir t^ru-ca uw&gę a<i Miłieuij 
poiuic^u© juz we wst^pio uprą wucblaupisL

* Wrtsszcw w wi. 10 uiówcu wuiodi akireśle ĵi©
t»lów, uie Łuajduj t̂-ycb się w ptroj€4cori,e rzędu.

Po#. L)<fb»ki zwraca uwagę oa uzaieżKiieuiie 
od pouiocy Aiutsryki i um t<x, ile ua# to k<r* 

^ luie. Na apruwńzację wy damo już j oiiijtirtl fram- 
"i szwajcax'skich. t. J. Cikażo St) mili .ono w marek. 

V, kll.ka miesięcy uuożomy się znaleźć w ta* 
lfl,n położeniu, że ł  Ameryki nie dostauiemy już 

‘-*łd  jednego worka mąki i aoi jednego dolania. Tam

mogą się powołać na to, te u noe 3 mfljomów mor
gów leży odogieni, to aieusa ich czeui obsiać, ani 
czeui uprawiać. Powimmiśiuy dążyć do wyslacvzaiuia 
sunny ni sobie, a uczyuamy to, uipww iając nwi-gji od- 
łoglemi leżące.

Mówca występuje w obronie włościan, sknyw- 
daomych jaikohy wskutek oisiciej ceny aboaa, oliuro- 
w-anej przez rząd. Podkreśla brak rąk roboczych, 
wywuiamy wojną, bruk kotsi do uprawy 1 t. d. Pra
wica przerywa ozęsto mówcy, woiająe. te praeuia- 
wia, jak na wńecu, te prowadzi agitację poliiycaną. 
te zio obecne jest akutkieai reło-rmy rolmej.

Poa. SuaUłkU poJeaiia.uje s przedmówcą, wy
myka mu się jednak olamae, te to woyua wywołuje 
coraa gorszy slan roUiiolwe, aniuimiStoijî ! tuweutmn 
i ilość nawoou.

P rz g a ić w ie n le  tow . y n s w r t l ^ t .
Moi przedmówcy pojuszylii kaiika stroa tej 

spra/wy, jcdhukjto jcUiuu strona iu-o rosUcłtt >  
świwiżmua i tę posuuuui s.ę oewirlhć. Usnoiwa 
ząjiosZMuu p rzez  rząd miałaby za zadani1**, aże
by jauuiajw lększe cbozaiy zicmu omej, leżącD 
dzisiaj odio-gieui iizogiy być jakiiajtszy beidj za- 
gośpodaiMwaae. Ustawa ta w jej buiauucmiu 
ma za zadanie, uat>by jutoiaji.uzulejsza masy 
roiiuihów, uiczaieżuie od ich siaiiu m.ąŁkowe
go, mogły do awej gospodauki, do owej dzior- 
ławy przystąpić iymczasem ptOjckl, zgioszouy 
przwż releicuUi, chce zaoiouutuć oiokluue wy- 
jasuieuia, któie są w ustawie rządowej. Ulów- 
ute chodzi o U>, ażeby makuvim 1 bezrolna >  
wy li dzierżaw dostać u.e mogli, a jeżeli ule 
powie się ot w u m e  i jasno w artykule, kto ma 
prawo do dzierżaw, to wiadomo, żo przy wpro
wadzeniu w tycie tej ustawy, maJpoioiui i be-ż- 
ruihii Ze .stuli by UśiunęcL

Chcę przedstawić szereg ftuktów, wskaaju- 
jących, kto u nas ua prawdę oprawca żieaiuę. 
Przód chwilą mój przedmówca powiedział, że 
bruk jest iuwouhuiza. Otóż stwierdzam, że wła- 
śute włościanie nabywają tuwoutarzi, a w osia 
Lurch trzech lutach większa wiusuiość ziomska 
sprzedaje utweutarze. \V,ęksta wlasuość ziem
ska, która po uchwaleniu przez Wysoirą izbę 
Oihjuirda ua zagospodarowanie odi« giem leżą 
cych ziem, już wyciąga ręce po tuu mlijaud i 
projekt zgłoszony przeiz telerviiita przeciwsta
wiający się projektowi ustawy rzutowej, mo.vi 
w tcu spuaob, ażeby me wyjaśu.ać, Że beztol- 
Qi i maloroun będą mieli prawo przede wszy- 
stkiem do odłogów, ale mówi, ażeby prawo td 
mieli zawodowi roiuicy. Zawodowymi roiui- 
kami przyjęto u tras uazy wać ludzi, którzy 
skuac-zyli szkołę roiuiczą i ż^uiiau. Zicima- 
h‘u, chociażby sam osob-ście ule umiał ziemi 
uprawiać, będzie uważauy za zawodowego rol- 
u ;ka. Natomiast bezrolny i maioroiuy me jest 
uważauy za takiego.

Wszystkim nam ldzi« o to, ażeby możliwie 
zaradzić brakom aprowiaticyjuiy m. Idzie nom 
o to, aby jaknajwiększe obszary obsiać. Więc 
chodziłoby o to, ażeby możliwie jakiiHjbardziej 
jasną i na.leijjęizą ustawę wprowwda ć w życie. 
Zicuiuttiuie Wytwarzają w kraju stosirnki tegi 
ivd ztt.u, te  z roku ua rok w ich majątitocb ob- 
szaiy Lienii zasianoj zuimejszają się, a dzisiaj, 
kiedy trzeba już przystąp ć do uprawy zieuut, 
cały sz«rcg rąik roboczych wyrzuca się ua bruk 
Otizyiuiujcmy ze wszystkich sticnu wiadomości, 
jak się ta sprawa przedstawia. Właściciele 
ziemscy pow. wloszczowskiego, nie licząc się 
z waruiiikamii obecuymi, ani konjumikituią poli- 
tyczną we-wuątrz kraju, tuetylku, że wydalają 
robomików i wywołują silny (eruienf, ale też 
nie dotrzymują warunków umowy przez tiie- 
wyipłacanie należnych za pieuyyszy kwartał 
peusyj ani imiyuurji.

Zwracano uwagę, te  strajk rojiny prze 
sziłcadzaf uprawie ziemi, ofóż paździeu-uckowj 
str ajk rolny w raz z aresztów auiem wy bitnych 
delegatów rolnych, doprowadzili stosunki mię
dzy właścicielami zieukikiiru a roU>tiniikaim do 
stanu wysokiego naprężenia, któiy obecnie 
etail-e wzrasta wobec nailakitownego zachowa
nia się poheji i dadszegi wyrzucaana z pracy 
robolniików rolnych. Np. w maj. Smurzewskie- 
gn, gui. Rudka ua fe<0 morgów jest obsianych 
l/d , itży odlog ein i*-bl>; wydaiouo wszystkich 
robotników rolnych teraz, to znaczy, że i reszty 
gruntu nie ma się zamiaru uprawiać; tnaj. Ży- 
lów gm. Bujki, właściciel P., ma 440 im»rg ob
alanych, wydaloiuj 5 ordy narjuazy, a których

jeden prawwał 25 łat, drugi 15 1 Ł d.; mają
tek Uriina w gni Żółkiew, ua *240 morgów ob
siane tylko 26; majątek Korupuiki gm. Wkisz- 
czów, właściciel Domański, na 700 rnvrg. ornej 
ziemi leży odłogiem 680; w majątku gm. Rud
ka u odan,iusua<tora Fliorkowskiego ziemi or
nej 1.779 morg., z tego leży odlog em 1,491 m. 
Powiat lubelski, gm. Jaszczów, właściciel Po
niatowski zwolnił 8 ordyuarjuszy, obeenra 
przyjął na iz*h miejswe po-stroiinych ludzi ze 
w»i, kiórzy mają pu parę morgów, lak się dą
ży do tego, ażeby wzmó; produkcję rolną. D\- 

^póki na wsi będzie panował zamęt, dopóty 
nie będzie można mówić j  jakimkolwiek pla
nie g  ispodauczym

Jeżeli uwzględnimy t® wszystkie fakty, to 
widzimy jedno, to zieimaństwo uasze me dą
ży do zasiania wszystkich ziem, aiai nie dąży 
do zwiększenia ilości oosianej Bierni. Dlacze
go? Dlatego, ie przy wzrastających ceuach, 
pizy pasku, który w ogromnym stopniu zie- 
ui.aństwo uprawia, przy takian stanie rzeczy, 
nie opłaca się dużo uprawiać, bo uprawiając 
mniej, weżiuie to samo, jak wtedy, gdyby u- 
prawiało więcej. Tak »'ę przedstawia kieszeń 
patrjoty . obszarnika. Otóż ustawa rządowa 
tłumaczy 1 powiada, że wobec takiego stanu 
rzeczy, gdy ziiemiaństwe (a mam na to tysiące 
(aktów) nie chce uprawiać ziemi, zwęża Len 
warsztat pracy i stara się zmniejszyć produk
cję, to zieuua powinna być oddane do upiuwy 
tym ludziom, ty m bezrolnym i małorolnym, tym 
zawodowym rolnikom, których wyrzuca.ą, tym 
oirdyum-juszMiu. 1 dlatego, jeżeli uaprawdę 
chceuny uzduowiić te stosunki, jtżeda pragnie
my, ażeby z tych 8 miljonów morgów zienu 
(xnoiz w ięoej upraw louo, a ziemia odłogiem le
żąca się zmniejszała, tu przedew szy stkiem 
musimy dbać o tu, ażeby ustawa przedstawio
na jM-zez rząd, utrzymała się, albowiem ona 
jasno mówi, kto ma ziemię otrzymać Należy 
pierwsey J 2 artykuł w projekcie referenta zu
pełnie odrzucić, albowiem wnoszą nowy za
męt, a miijardy poprzednio uchwalone pó.dą 
do rąk, które nie dbają o patrjoty zan, aoii a to, 
by w Polsce stosunki aprowizacj^ie się po- 
praiwily, a dbają jedynie o kieszeń własną. 0- 
świadczaiu przeto, że klub mój będzie gloso
wał za ustawą nządewą, wnosząc odpowiednie 
pupna-wki do artykułów.

Poe. 8ok»lowskt (Zjedia. N.-L.) )eat zdania, te 
ustawa komisji zbyt jeeozae nmilo iuaie oa rękę 
obsgairnikciin i wnwoi, aby g t w ten spoodb zmie- 
ud, aby Ozierżawę um-jalrwić tym. którzy poełaOa- 
ją odfxiwtodnie *rodki ua uprawą rod, łub środki 
la mogą nabyć.

Póoeł Sn.ota w o str y  sposób atakuje prawicę 
I Obala zarzuty. Jakoby ludowcy wprowadzali lo 
uetaiwy aytunk poHiiycziiy. PraoOiwułe. otmuLTulcy
praeoiwnicy ustawy rządowe), prowadzą polityką 
•wą reakcyjną.

Argunnmt. Jakoby atuiba Mwarcana f bezrol
ni ale nneh z ozem przystijpić do dzierżawy, jeet 
bezpoJstawny z tego względu, ii ustawa wyrażuse 
mówi o puniocy nądowey dla dzierżawców. Jaś 
przyjdzie eoć dać os wojnę — ouqgiiie mówca — 
zwracając *ię do prawicy — to was uaouia. Tak. Jak 
Wyspiański mówił: „WyScte mocni w pysku, ale 
duszy ode mocie**.

Mar.mlek; Zwracam uwagę mówcy, ie wyra- 
ieule ,4 i>oooy w pysku" oue uobcdzl aa puatauiou- 
tarue.

Po*. Smoła: Ja idę do togo rtosuję tytko się 
dztwlę te wióucuiie w óejnue uzld one otyto Wy-
sąMŁń4k:ego.

Po*, hw Ida (Triub MieszczaAskl) krytykuje pro
jekt rządowy, który uważa ze ustawę potilyozną. 
nie ekcuwuikaną Mówca ouć upuwiada o rolutotwie 
w Kgpoie, przytacza uostęyoi* ustęp a niomilcjku., 
Kapt«. doiycaący rotmetwa l wyntule stajo w oh- 
ruuiie wielkich jsjsia-tośct zienuskich.

Po*, dr. KulUchor wskazuje oa katzaatrołalny 
etan rolnictwa 1 nety w a wtJkę o podirewleoie tegoż 
wojDą wownętraną jaką zmuszona jok toczyć Pol
ska. Mówce chco uninoaleŁuteuia się od zagranicy 
t wzywa w-szjstkie kU.ny do zgodnego dziwlanła.

Dywkitsję ogólną aamkuiięto,
Przy*iąj>’ooo do ruej*n»w oad art. I. Q w  pf»»- 

mówień ograzifczouy do 5 mkzuk
Po*. Wiioe zaznacza, tt projekt reądowy aVe 

wypływa t puk udek politycznych, aie goepudar- 
ctych. Ś uiiljonów murgów odkgów Jtck groZnym 
memento dl* Polski. Mówca wy-, szwie de Mf pci«- 
cl wiko poprawce po*. Sotuoto w sk ogu.

Do art. 2 gto* a tor m po* Uóruj I oświadcza, 
się ze poprawką poeta Ponietowvsklega

Po*, liresiński .eta z* 9 2 w braudeużu komto
ajt-

Na tom roeprawę odroiaoaok Zabrać Jeezcae 
gtos po*. Tnidński do oeibtoiej wzmianki, zaolrze- 
gtijąc *ię przeciwko zauzutoni poołe DąbelUego, )e- 
beby rolnictwo w Poznońałritsu nie oileio odpo
wiednich przoislawicifll.

Naaięipoie odeomuo do kotudsjl suereg pizedto- 
teA m. kt-
W sprawie nsta* 7  * załatwianiu zatargów zbioro
wych między pracodawcami, a pracownikami w

przedsiębiorstwch uijlecanoćci publieauej.
Na propozycję ks. Lutostswskiego uohwuloao 

wyznaczyć komisji prawoto^j termin do piątku dla 
przelstawieni* spriswoBuauia o wuioskt-ch ustawo
dawczych w szarawi© tej.

Nasiępiie po«iedzer..e w czwartek o godz. 8 % 
pcipoŁ Na porządku obrad ustawa o odłogach i dal
sza rozprawa o ubezpieczeniu o* wypadek choro
by. Posiedzenie odbędzie się także wr piątek, po- 
czenn Sejm będzie joezcze obradował w przyszłym

tygodniu do piątku 26 b. m. Pb ferjech wlelkanb®" 
nych pierwsze posiedzenie odbędzie się 20 kwieto 
n i ale cały tydzień przedtem będą obradowały! 
burusja koastytucyki* 1 budietow*.

Hrcnika sejmowa.
Szał militaryzacji.

Na wczorajszym posiedzeniu komisji ko* 
munikacyjuej rozpatrywano projekt rządowjr 
O kolejach w czasie wojny.

Relereulem byi pos. Wł. Dębski (eodek)' 
ze Złoczowa.

Ożywiouą dyskusję wywołał art. 6-ły pro
jektowanej ustawy, który przewidywał wpro
wadzenie stanu wupsunego na koleją h w cza* 
sie wojny, lub chwilach groźnych dla państwa. 
Kolejarze według tej ustawy podlegaliby są
dom wojennym.

Paragraf 6-ty energicznie zwalczaj tow. 
Moraczewski, wykazują* całą niekousekweap 
cję i utopijność podobnych pomysłów. Prze- 
dewszystkieui, gdyby parugral 6 ty zastosować 
w żyoiu, to stwarzałoby się wypadki, kiedy o- 
soby cywilne podlegałyby sądom wojskowym, 
następnie praktyki rządu austrjackiego jn i 
wykazały w sposób, aż nadto o zy wisty, że le
go rodzaju ustawy są ua.zupełuiej bezcelowe. 
Wszelkie próby militaryzacji robione w Au- 
strji nie udawały się wskutek oporu koleja
rzy. Strajków politycznych ua kolejach niema. 
Strajków zaś ekonomiczny ch za pomocą milita
ryzacji uniknąć niepodobna, gdyż głodnego są
dem wojskowy m nie uakarnnnie, ani zastra
szycie.

Tow. Moraezewslri wnosi, aby cały projekt 
odesłać do komisji prawutazej w celu usunię
cia dziwolągów prawniczych. Wuiosek ten 
upadł, poczem komisja uchwaliła resztę arty
kułów ustawy — zresztą w-zJętych z sejmowej 
ustawy z dn a 2 sierpnia r. ub. — z wyjątkiem 
art. 8 i 9, które mówiły o wynagrodzeniu kole
jarzy na wypadek mobilizacji.

Załatwienie artykułów tych rostało na 
wniosek tow. M Oraczewski ego odłożone do 
następnego posiedzenia, t. j. do chwip zjawie
nia się  na komisji przedstaw iciela mlnisterjuin 
skarbu.
Tajność nad tavji:«śe!a*n! 1 waiystko tajność!

Znowu tajne posiedzenie! 1 znowu nie
wiadomo dlaczego P. Patek relerował stan tt* 
kładów z Finland,ą - i Loiwą. Uniaudczycy 
podpiszą układy w Warszawie a pojadą do 
6-ebie po zatwierdzenie Rządu, Łotysze wyje
chali do Rygi, ponieważ nie mieli pełnomoc
nictw do załatwienia wszysikich spraw, poru
szonych w rokowaniach. Odpowiedź nastąpi, 
jak zapewnia p Patek, za kiika dni. Układy 
dotyczą spraw terytorjalnych, pohtyozno - mi- 
Utaruych, gospodarczych.

P. Patek wyraził zdziwienie, że u nas się 
tak mało pisze o ty h układach, podczas gdy 
w Fiirtandji, aa Łotwie, w Rumunji mezmter- 
nie się niemi interesują.

Zabawne było, te p. Patek dziwU się w 
ten sposób na posiedzeniu, ua którern tajnie 
referował o układach!i

W dyskusji było ciekawym momentem, że 
mówcy endeccy nalegali bardzo na szybkie 
rozpoczęcie rokowań z Rządem sowieckim. 0  
czasy, o obyczaje!—

P. Buzek zapowiedział, te  wniesie w Sej
mie interpelację w sprawi© bezczelnej mowy 
Benesza. Dlaczego p. Buzek interpelacji nie 
wmósl 1 nie dał sposobności do wypowiedze
nia się P- Pałkowi — to pozostanie zapewn® 
tajemnicą naszej sejmowej tajnej dyplomacji.

Konwent seniorów.
„Wielkie stronnictwa** — między kmemi 

wielki© stronnictwo małego p. Dubanowicza 
— próbowały za pomocą dowcipnego szwindla 
liczbowego podzielić między sobą przewodni
czenie w© wszystkich najważniejszych komi
sjach.

Ale zepsuj Im ochotę do zabawy w cyfer
ki tow. Diamaud^ który zainicjował utworze
ni© w tym specjalnie celu bloku wszystkich 
mniejszych stronnictw. W ten sposób powot*. 
łaby najliczniej sza grupa, któraby sprzątnęła S 
przed nosa Dubauowlczom i Grabskim najwa
żniejsze prezydja.

Wobec tego prawicowe eenlory powie
działy sobie, że winogrona są kwuśae, 1 rd® 
stawiły się na posiedzenie kouwectu.

Podział prea-ydjów odroczono na cxa® ni®* 
określony.

Kronika pałityczna.
Z kół, zbliżonych do przedstaw tełelstwą

węgierskiego dowiadujemy się, Ł« rząd wę* 
g;ersiu bardzo pitme śledzi przebieg obecnogo 
zatargu polsko • czeskiego na obszarach plebi- 
©cytowych.

W wypadku, gdyby a ta rg  ten jeszcze baiw 
dziej się zaosli-zy 1 Węgry golowe przyjąć u- 
dz ul w zatargu po stroni® Poie>ki w tur mi® 
czynnej.

* * . •
■Wczoraj o godz. 8-ej wieczorem przyj®.

chała 4-ta partja zakładników polskich z Rosji 
sowieckiej. Zakładników chwilowo umieszczo
no w barakach na Powązkach.
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Dowiadujemy się, te  na dwa dni przed 
zamachem reakcyjnym w Niemczech odbyły 
się w Berlinie poufne pertraktacje między za
machowcami, dziś ju t rządem niemieckim, a 
przedstawicielami rakcji rosyjskiej. Tematem 
pertraktacji b\ la sprawa interwencji militar
nej Niemiec w Rosji.

W pertraktacjach brali udział se strony
rosyjskiej Ouozkow, Bermondt, ks. Wolkonskij 
ł  inni. O pertraktacjach reakcjonistów nie
mieckich i rosyjskich prawdopodobnie dobrze 
jest poinformowany p. Kutiepow, przedstawi
ciel przy rządzie polskim misjji dyplomatycz
nej wszechrosyjskiego rządu (Kołczaka) i 
pułk. Doliński], attachó wojskowy z ramienia 
Denikina przy polskim sztabie generalnym.

Przybył do Warszawy redaktor odesklego 
czarnosecinnego (denikinowskiego) pisma 
„Syn Otieczestwa", niejaki p. Kielnicz.

Pan ten znany był na początku wojny, ja- 
kó inicjator rozporządzenia wydanego przez 
*ztab 11-ej armji, operującej na tak zw. zacho
dnim froncie, w myśl którego nie wolno było 
Polakom pracującym w sztabie rozmawiać po 
polsku, nawet między sobą.

Pan Kielnicz otrzyma! pozwolenie przyja
zdu do Warszawy prawdopodobnie za pośre
dnictwem dwugrosaowego redaktora p. Sadze- 
wicza, którego jest przyjacielem z czasów emi
gracji wojennej.

Skład międzynarodowej komisji plebiscytowej.
a) Kwidzyń: Anglia: Mr. Beaumont, Wio

chy: Mr. Pavia—przewodniczący, Francja: Mr. 
de Cberisey, Japonja: Mr. Ida, Mr. Kato.

b) Olsztyn: Anglja Mr. Renni — przewo
dniczący, Francja: Mr. Cougot, Wiochy: Mr. 
Jrancessi, Japonja: Mr. Marumra, Mr- Aman.

c). Cieszyn: Francja: M'r. de Maneville — 
przewodniczący, Anglja: Mr. Wilton, Wiochy: 
Markiz Luigi Borsarelii, Japonja: Dr. S. Jama- 
da, Mr. T. Kusitora.

d) Góniy Śląsk: Genera. Le Hond — 
•przewodniczący, Wlochyr' Gener. de Marinis, 
Anglja: Pułk. PercivaL
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Chlaśnięcia.
Na ®o to zeszło wojewodom, bracie!..,

...Jak po wypiciu octu, pewnieby się skrzywił 
Książę „Panie Kochanku", pan Karol Radzi

wiłł,
Gdyby mu powiedziano, że jego „kolega"
CZp nua&ta Lodzi, na „R oba‘ biednego nalega,

Żeby mu się „wysyłał", bracie, .ma darmo-
chę"!...,

Że to trąci „karotą" (1 żebractwem troohę), — 
Pewnoby orzekł magnat, ©o go żarła pycha, 
Gębę, po wydojeniu tęgiego kielicha,

Otarłszy sobie, bracie, wylotem kontnsza!... 
Pisałbym jeszcze dalej, gdybym się Anusza 
Nie obawiał, którego kara tuż jest blisko — 
Za „wystawiani© wyższych władz na pośmie

wisko"!... 
Wacław W olski

a S mii H
Wobec ciągłych skarg z powodu nadużyć, 

jakie dzieją się przy przesyłce pieniędzy od 
emigrantów Polaków w Ameryce do rodzin 
pozostałych w kraju, zoslalo utworzone biuro 
przesyłki pieniędzy przez towarzyszy naszych 
ze Związku Socjalistów Polskich pod nazwą 
„Ludowy Foreign Exchange" w Chicago 1*59 
Milwauke ave.

Biuro to dzięki swej sumienności i dobrej 
organizacji prędko l na warunkach korzyst
nych przesyła pieniądze do Polski.

Ponieważ zainteresowane rodziny zgłasza
ją się bądź do orgauiaac.ji partyjnych, bądź do 
posłów socjalistycznych o danie rady jaką dro
gą należy wysyłać pieniądze z Ameryki, prze
to zawiadamiamy towarzyszy o powstaniu wy
żej wymienionego biura.

Telegramy.
f e i i l a i  P t t ó i f f l  t e  M m i

Warszawa, 16 nrarca. 
(P. A. T.). Komunikat Sztabu General

nego z dnia 16 marca r. b.:
W utarczkach patroli wywiadowczych w 

rejonie Lepla wzięliśmy 15 jeńców i 2 kara
biny maszynowe.

Podsuwające się pod nasz front na połu
dnie od Nowej Uszycy na Podolu oddziały 
bolszewickie zostały rozbite pod Wierzbow- 
eem, przyczem zdobyliśmy 6 karabinów ma
szynowych i kancelarję sztabu brygady bol
szewickiej, oraz kilkudziesięciu jeńców. W 
walce tej poległ por. Markiewicz.

Zresztą na całym froncie ożywiona dzia
łalność patroli wywiadowczych.

I  Zastępca Szefa Sztabu Gen.
(—) Kulińsk* pułk. Szb Gen.

Unaed
Paryż, 15 marca.

(P. A. T.). (Havas). Niemiecki charge 
d'affaires w Paryżu Mayer odwiedził Mille- 
rand a. Żadne echa rozmowy, którą prowadzili 
ze sobą obydwaj mężowie stanu, nie przedo
stały się uazewnąlrz. Są jednak podstawy do 
przypusz.zeń, iż Meyer zażądał od głowy rzą
du francuskiego uznawania w dalszym ciągu 
poprzedniego rządu niemieckiego, za jedyny 
legalny rząd. Również jest prawdopodobnehi, 
iż Mayer usiłował przekonać Millerand a, iż 
ruch reakcyjny, prowadzony przez Kapp a, nie 
ma widoków powodzenia. Według „Matin’a", 
Mayer zapoznał Mdlerand'a z treścią okólnika, 
rozesłanego przez sekretarza stanu spraw za
granicznych — von Haniela, a  polecającego 
przedstawicielom Niemiec złożenie oświadcze
nia, iż rząd (Bauera man iezłouiną woię wyko
nania zobowiązań w stosundu do mocarstw 
sprzymierzonych.

Paryż, 15 marca.
(P. A. T.). (Havas). Rzątt francuski uzna 

za jedyny legalny ten rząd niemiecki, który 
stawi się przed zgromadzeniem narodowem w 
Stuttgardzie.

Berlin, 15 marce.
(P. A. Y.). „Vorwhits" w nadawyczajinem 

wydaniu donosi z Drezna, że wiadomości ja
koby gen, Berg pertraktował imieniem daw
nego rządu z rewraluojonisUiimi, jest niepraw
dziwa. Jak podają do „ Vorwartou" z Drezna 
miał Foch postawić Berlinowi ultimatum, aby 
wszystkie znajdująca się w Berlinie wojska 
opuściły miasto w przeciągu 6 godzin i zosta
ły rozbrojone.

Wiedeń, 15 marca.
(P. A. T.). Wiedeńskie li rui o korosp. po

daje z Drożna: Według wiadomości, jakie na
deszły tutaj o gida ld  umn. 60 pupraL, uiiała 
koalicja wystosować przed 2-ma godzinami 6- 
gidam ue ultimatum dra rządu Kappa. Według 
wszelkich oznak godziny rządu zamachowego 
eą policzone. Mówią, io  „Ue.cłiswehr" ma zło
żyć broń.

Bazy?ca, 16 marca.
(P. A. T ) . „Baselen- National Ztg." donosi 

z Paryża w sprawib stanowaska huiouty wo
bec wypadków w Nieimczech: Nie można jesz
cze nic stanowczego powiedzieć. Gabinety hon
dy ńaka i paryski, jak się zdaje, zajmują do
tąd stanowisko wyczekujące. „Chicago Tdbu- 
ne“ donosi: Jedoń z oficerów koalicy.;tiych 
komisji kontrolnej w Bernie oświadczył: Rząd 
Kappa znalazł się wskutek przewrotu nie
mieckiego na stanowisku, które me odpowia
da warunkom traktatu wersalskiego. Dozwo
lony stan armji niemieckiej wskutek nowych 
powołań został znacznie przekroczony. Szef 
sztabu gem angielsk ej aimiji okupacyjnej 
Wilson został nagle odwołany do Londynu. 
Agiedsktie min, wojny czyni przygotowania d.> 
wzmocnienia angielskiego korpusu okupacyj
nego nad Kemem.

Lyon, 16 marca.
(P. A. T.). (Radjolel. st. warsz.). „Petit 

Parisien" pisze, iż pożądaną w najwyższym 
stopniu byłaby wymiana zdań pomiędzy gaoł- 
netaroi sojuszniczymi. Kząd wojskowy w Ber
linie zatryumfował bez wielkiego przelewu 
krwi. Co do środków postępowania, jakie po
winny przedsięwziąć mocarstwa międzyso
jusznicze, o tern jużeśmy mówili i wskazywali 
je rządowi francuskiemu. Oo do gwarancji, 
że zdarzenia obecne nie powtórzą się, jest 
możliwe, iż rząd uzna się za niezdolny do u- 
dzielania takich gwarancji; w takim wypadku 
nie należy się wahać w działaniu. „Petdt Jour
nal" zaznacza, że sojusznicy nie mieszali się 
do konfliktu wstrząsającego obecnie Niemca
mi, gdyż obchodzi on wyłącznie Niemcy, je 
dnakże niem a wątpliwości, że nowy rząd nie
miecka jest emauacją Hohenzollernów, odma
wiającą wykonania traktatu wersalskiego, 
wobec czego państw® sojusznicze mają prawo 
działać w mydl swoich środków i interesów.

Wiedeń, 18 marca.
(P. A. T,). Wiedeńskie B rno koresp. do

nosi z Londynu pod datą 15 b. m.: O wyda
rzeniach w Berlinie pisze „Times" między im- 
nemi, oo następuje: Obtciia wnika jest watką 
między Prusami a  resztą Niemiec. Niestety, 
broń jest nierówna. Nik; nie może przewidzieć 
wyników tej wałki, między wnet urybem 1 ty
grysem. Prawdą jest, że strajk generalny 
szybciej się rozszerza, niż rewolucja. Lecz 
strajk nie decyduje. Mówią, że istnieje poro
zumienie między spartokijsrawcwim i kontrre
wolucjonistami. Nie bardbo jest możliwe jed
nak porozum lanie między niemieokiimi mitłiła- 
rystami i bolszewicką Rosją. Czujność 1 jedno
myślność po strunie koalicji nigdy ni© była 
tak konteczna, jak obecni©.

„Mornniag Post" pisze: Musimy skorzystać 
z© sposobności, aby wrócić dfo polityki francu
skiej, która polega na tern, aby popierać pań
stwa południowo - niemieckie przeciw Pru
som. Mamy prawo i obowiązek przeszkodzić 
temu, by Prusy narzuciły państwom południo
wo - niemieckim dyktaturę wojskową. Musi
my uczynić wszystko oo leży w naszej mocy,

aby Polska uzyskała większą potęgę. Godzina 
energicznej decyzji nadeszła.

Londyn, 16 marca.
(P. A- T.). Reuter dowiaduj© się, że an

gielski pełnomocnik w Berlinie otrzymał de
finitywne zapewnienie, i i  nowy rząd ma za
miar uznać traktat pokojowy. W kolach urzę
dowych uważają możliwość akcji ze strony ko
alicji za przedwczesną. Obecnie da się po
wiedzieć tylko tyle, że koalicja ni© będzie się 
narażała na ryzyko. Istnieje oczywiście w pe
wnych okolicznościach możliwość akcji zbroj
nej koalicji. Rządowi holenderskiemu zwró
cona też zostanie niewątpliwie uwaga na nowy 
rozwój wypadków.

Paryż, 16 marca.
(P. A. T.). (Havas). „Petit Parisian" 

podaje, iż francuski minister wojny z calem 
spokojem odnosi się do obecnego stanu rzeczy 
w Niemczech, lecz istnieje zamiar podwojenia 
oddziałów francuski.'h^ stacjonowanych w 
Wiesbademie, Neuestadt i Benn, a wynoszących 
łączni© trzy korpusy.

W ił a d r e d i L
Bazyłea, 16 marca.

(P. A. T ). „Baseler National Zeiituug" do
nosi z Pairyża: Okupacyjne wojska koalicyjne 
w prowincji Nadieńskiiej są w pogotowiu. Jak 
zapewniają, zarządzenie to uczynione zostało 
tylko na wypadek, gdyby upadek rządu daw
nego miał wpływ na postanowienia traktatu 
wersalskiego.

Paryż, 15 marca.
(P. A. T ). (Havas). Wysoki komisarz w 

francuski w Nadrenji oświadczył przedstawi
cielowi „Petit JournaTa", ii przedsięwzięto 
wszelkie zarządzenia, mające na celu utrzyma
nie porządku. Manifestacje polityczne, z za
chowaniem jednak ładu i porządku, będą do
zwolone, lecz sprzymierzeni nie dopuszczą do 
strajku instytucji użyteczności publicznych, 
które w razie potrzeby będą zmilitaryzowane.

Carnarvon, 16 marca.
(P. A. T.). (Radjotei. st. krak.). W pro

wincji nadreńskiej odbyły się wielkie demon
stracje robotnicze przeciwko przewrotowi w 
Berlinie.

Lyon, 16 marca.
(P. A. T.). (Radjotei. st. warsz.). „Jour

nal" zamieszcza artykuł o położeniu prowincji 
Nadreńsktoh, w którym omawia wrażenie, ja 
kie zamach berliński wywarł w okupowanych 
prowincjach. Donoszą — pisze korespondent 
— o manifestacjach socjalistycznych w Tre- 
wirze i Kolonji, w tem ostatndeai mieście pro
klamowano na poniedziałek strajk generalny. 
Komisarz międzysojuszniczy Ferard w sobotę 
rano miał naradę z komisarzem Anglji, Sta
nów Zjednoczonych i Belgji, następnie przy
jął komisarza niem.eckiego na prowincje 
nadreóskie. Ferard w sobotę po poł. udał 
się automobilem dra Moguncji, celem porozu
mienia się z generałem Degoutte, dowódcą 
francuskich wojsk okupacyjnych. Władze mię
dzysojusznicze — objaśnia „Petit Journal" — 
nie będą się mieszać do manifestacji politycz
nych, pod warunkiem, że nie będą >ne zagra
żać bezpieczeństwu publicznemu. Zakazane 
zostaną strajki w instytucjach użyteczności ,ju- 
blttcznej. Koleje, drogi krain urn ikacyjae, oś vie- 
ttenie, wodociągi i pogrzeby zostaną oddane 
w razie potrzeby pod dozór wojskowy, poza- 
tem Niemcy zachowają zupełną swobodę.

Dani] tzgł.
Poznań, 16 marca.

(P. A. T.). (RadjoteL P. A. T. z Wiednia). 
Z Drezna donoszą: Zgromadzenie Narodowe 
zwołane zostało na środę po południu.

Poznań, 16 marca 
(P. A. T.). (Radjotei. P. A. T. z Wiednia), 

Z Drezna donoszą; Rząd Eberta i Bauera wy
jechał do Stuttgartu na posiedzenie niemiec
kiego Zgromadzenia Narodowego.

Berlin, 16 marca 
(P. A. T.). Biuro Wolffa donosi ze Stutt

gartu pod datą 15: Rząd Keszy objął agendy. 
Gabinet Rzeszy zebrał się o godz. ń po poł. w 
obecności prezydenta Eberta, kanclerza Baue
ra, przewodniczącego i wice - przewodniczące
go Zgromadzenia Narodowego, oraz prezyden
ta ministrów wirtemberskich. Panowała zu
pełna zgodność co do tego, że Zgromadzenie 
Narodowe ma się zebrać w środę po poł. o go
dzinie 4-ej. Ze sprawcami zamachu w Berli
nie żadm© rokowania nie będą toczone. Kząd 
konstytucyjny żąda ustąpienia Kappa ł jego 
towarzyszy.

Bkłiif.
Nauce, 18 mores.

(P. A. T.). (RadjoteL st. warsz.). Położe
ni© jest dobre. Dawny rząd zamierza od worać 
wezwanie do powszechnego strajku, jako 
szkodliwe dla ludności. Rokowania między 
starym  a  nowym rządem rozpoczęły się i to
czą się pomyślnie. Utworzenie nowego rządu 
na jaknajszerszej demokratycznej podstawie 
spodziewane jest w najbliższym czacie, do
tychczas bowiem dawny rząd przeszkadzał na

woływaniem do strajku powszechnego. Woj
ska komendy 1 zarówno jak i obrony pań
stwowej o-az żandariuerji za wyjątkiem dro
bnych saskich oddziałów stoją po stronie no
wego rządu. Do komendy 11 napływają liczne 
zgłoszenia przystąpienia. W Bawarji ustą;»i| 
dawny rząd, zastąpiony przez no wy na jak.-' 
najszerszej podstawie narodowej

lterl. a, 16 marra, 
(P. A. T.). (RadjoteL st. krak.). Dla ukła

dów pomiędzy nowym a dawnym rządem przy
jechał z Drezna do Berlina gen. Merker, który 
poprzednio porozumiał się w tej kwestji z pre
zydentem Ebertem.

Wiedeń, 16 mnroa.
(P- A. T.). Wiedeńsk o Biuro kore-.p do

nosi z Paryża pod dalą 15 b. m.: Niemiecki 
pełnomocnik dr. Mayer udał się wczoraj pp. 
dra Mi'Heraind'a, aby mu przedłożyć wiadomo
ści, które otrzymał z Niemiec. Mayerowi uda
ło się uzyskać połączeńio z Dreauerai i imienni 
miastami. Otrzymał on także depeszę okrężną, 
którą rozesłał rząd Bauera przedwczoraj do 
niemieckich przedstawicielstw zagranicą. Ma
yer oświadczył, że zastępuje jedyni© rząd 
Bauera, który chce speimć wierni© zobiwiązar 
nia swoj© wobec koalicji. Dalej uświadczył Ma
yer, ż© wojska, które dokonały zamachu, napo
tykają na opór znuuznej części narodu nie
mieckiego.

Berlin, 18 marca.
(P. A. T.). (RadjoteL krak.). Niemiecka 

iskrowa służba prasowa podaje: Nowy rząd 
przygotowuje układy z dawnym rządem. Pier- 
wszy prezydent socjal • demokrata Wmnig o- 
świadcza się za nowym rządem. Pomorze ró
wnież oświadcza się za nowym rządem. Wszel
kie pogłoski o zamierzonem sprowadzeniu 
Wilhelma są bezpodstawne. Nowy rząd zrastał 
utworzony na podstawie republikańskiej. U- 
kłady z niezawisłymi socjalistami w Berlinie 
nie doprowadzą do porozumienia. Zapatrywa
nia w łonie partji demokratycznej nie są je
dnolite. W Berlinie panuje spokój, wyjątko
wo zdarzają się nieliczne wypadki zakłócenia 
pokoju, połączone ze strzelaniną.

Bcrłm, 18 marca.
(P. A. T.). W związku z oświadczeniem 

rządu Kborta, że gen. Muerker me prowadzi 
pttrtraktacyj w jego iwiouiu z uo^wym rządem, 
oświadcza rząd Kappa, że wcale uie utrzymu
je, jakoby gon. Muerker był upoważniony do 
prowadzenia pertraktacyj z rządem Kappa, 
lecz że gen. .Maerketr oświadczył, jak się sum 
wyrażał, że stary rząd jeszcze w czasie swego 
pobytu w Dreźnie chętni© przy zwralii ua pod
jęci© pertraktacyj.

llesa nliiiiai.
Stuttgarilt, 16 marca.

(P. A. T.). Da winy rząd ogłasza urzędo
wo, że nowy rząd stara się wywołać wrażen:©i 
jakoby pertraktował i  dawnym prawowitym 
rządenn i że gen. Merker pośredniczy w tych 
pertraktacjach. Jest to wymysł rządu Kappa, 
gdy prawowity rząd odrzuca wszelką myśl 
pertraktacji x zamachowca mi beri ńskimi.

W ieiień, 16 marca.
(P. A. T.). „Tełegraii heu Gwmp." podaje 

ze Stuttgartu pod datą 15 b. ui.: Dawray rząd 
odbył posiedzeaie galwnetowe, w ktorom wzię
li udział także przewódmczący zg: omadzetiia 
naa'odrawego Febrewbacli, oraz wirtembersitd 
prezyxtemt miinistiów. Postanow’iono jedno
myślni© odrzucić jaik ekolwirak propozycje ro
kowań z rządem berlińskimi. Jedyny warunek 
który może postawić rząd konstytucyjny, jest: 
natychmiastowe ustąpiona© Kappa i opuszcze
nie Berlina.

f i i ic ie i io  i m  t i s S o A
Poznań, 16 marca* 

(P. A. T.). (RadjoteL P. A. 1. z Wmou a)- 
Z Kassel donoszą: Buuszy prezydent i dowód
ca obrony państwowej (Ke>chswehru) oświad
czyli się za dawnym rządem.

Poznań, 16 marra- 
(P. A. T.). (RadjoteL P. A. T. z Wiednia)- 

Straż bezpieczeństwa (Sicherheitswehi) ^  
Bremi© oświadczyła swoją gotowość bronienia 
dawnego rządu.

Poznań, 16 marca- 
(P. A. T.). (RadjoteL P. A. T. z Wiednia)- 

Z Frankfurtu nad Menem donoszą: Dowódca 
tutejszych wojsk obrony państwowej (Reich*"  
wehr) gen. Stolzmana oświadczył robotiukoiUi 
i© stoi po stronie dawnego rządu.

Berlin, 16 marca. 
(P. A. T ). Na-cae-luy piuzyneuU Fm* 

Wschodnich Wtamg oświadczył, i© u.© podp1* 
sol woal© odezwy, która uziuij© rząd KaipP®* 
Pradpi* jego został aiałszraw any.

Gdańsk, 16 marca- 
(P. A. T.). „Danziger Zeitung" donosi, 

Hindenburg wystosował do rządu Kappa nfl 
ręce gen. Lultwitz© depeszę, w której prosi g°
0 natychmiastowe wycofanie wojsk z Berl|0#
1 o przywrócenie etanu konstytucyjnego. 
wnocześnie wysłał Hindenburg depeszę 
prezydenta Rzeszy Eberta, z zawiadomlouieiń 
o telegramie, wystosowanym do Luttwitza i * 
prośbą o możliwie najszybsze rozpisanie *'3* 
borów do now ego Zgromadzenia Narodów eg0*

Paryż, 16 marra- 
(P. A. T.). (Radjote-l. st. warsz.). Syiua^* 

w Berlinie n-ie ziraemiła się. Kapp jest pane 
Berlina i wałczy z trudnościami tworzeni



Nr. 76. „ R O B O T N I  K“, ć r o d a ,  17 maroa 1B20 r.
ę  —
gabinetu. Zwiąuek syndykatów postanowił 

i  pglosić strajk generalny, jeżeli Kapp utrzy
ma się przy władzy. Obsługa społeczna: wo
dociągi, gaz, elektryczność, transport strajku
ją, jako wyraz protestu przeciwko reakcyjne: 
mu rządowa. To samo jest w Kitonji, Hambur
gu, Kołonji, Frankfurcie, Essen i Diiseld wfie. 
Między robotnikami i wojskiem doszło do 
etarć, jest 15 trupów i kilkudziesięciu ran
nych. Prezydent Ebert i  kanclerz Bauer 
opuścili miasto Drezno — (gdzie chwilowo 
umieścił się prawny rząd), aby eię udać do 
Stuttgartu, gdzie na wtorek zwołano poeiedze- 
nie zgromadzenia narodowego. Rządy połu
dniowych Niemiec (Saksonja, Bawarja, Wlr- 
temberg, Baden, Hessen), ogłosiły urzędowo, 
że dochowają wierności rządowi Bauera.

Wiedeń, 16 marca.
(P. A. T.). Dzienniki wutdeńskie, oma

wiając wypadki w Berlinie, twierdzą, ie  za* 
mach opiera się na kruchych podstawach i je
go upudiku należy oczekiwać w najbliaazych 
dolach. Łnecana część daenników konaerwa- 
tywnycb wypowiada « ę  przeciwko nowemu 
■sądowi „Neue Freifc Presae" dunoad s Bedl
na: Hlodeoburg wystusowaJ do rządu Kappu 
iedegrasn, w którytm prosi uadlnie władze ber
lińskie aby wycofały wojska a Benłum i aby 
przywróciły stan konstytucyjny. Kówinocześiiie 
wystosował Hindenburg telegram do prezy
denta Ruszy Eberta, w którym donosi mu o 
•wej depeszy do Berlina 1 prosi Eberta, aby 
w kwestji nowych wyborów do Zgromadzenia 
narodowego poczyni! ustępstwa.

Berlin, 16 marca.
(P. A. T.). Jak daaosa „Frankfurter Ztg.“, 

wystosował generał Grosner do marszałka 
Hiudeuburga i do prezydenta Rzeszy Eberta 
następujące telegramy:

Panie marszałku. Melduję, ie  rząd Kappa 
i  Ltiuwjtoa jest dla państwa niemieckiego 
niemożliwy do przyjęcia, gdy i  zachodzi nie
bezpieczeństwo, że północne i zachodnie czę
ści państwa oderwą się od reszty Niemiec. 
Prócz tegu jest ten rząd także ze względów 
polityki zewnętrznej me do utrzymania. Jest 
to tembaidziej totainesn, że właśnie teraz na
sze położenie gospodarcze zaczyna eię popra
wiać. Pan marszałek jest nadzieją najszar- 
Hzyoń kół ndeimeckiej ludności w chwili obec
nej, Ponieważ jedno słowo pana wystairezy, 
aby poiozewe sprowadzić na tory konstytucyj
ne, przeto zwróciłem się do prezydenta Rzeszy 
Eberta z następującym telegramem: „Jeśli pan 
życzy sobie mego pośrednictwa, jestem gotów 
zwrócić się do marszałka Hindenburga, by u- 
żył swego wpływu na obronę krajową w celu 
przywrócenia stanu konstytucyjnego w Berli
nie. Jednakie uważam za konieczne zmianę 
cbaralkem rządu przez obsadzenie ważmiej- 
Bzyoh ministerjów fachowych nie z punktu 
widzenia partyjnego, lecz na podstawie rze
czowych wymagań aa zgodą marszałka i moją, 
a następnie jnknajszybsze rozpisanie wybo
rów do parlamentu

Suajt ganzKlii:
Berlin, 16 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. krak). „Ampii- 
ehes Na«hrichten-Blatt“ nowego rządu ogłasza 
oświadczenie Noskego, że rozszerzanie pism 
ulotnych, wzywających do generalnego straj
ku nie było życzeniem rządu. Wszystkie straj
ki powinny ustać, robotnicy powinni natych
miast powrócić do pracy. Zdaniem „Amtli- 
ches Nachrichteo - Blatt“ panuje ogólnie uza
sadnione przypuszczenie, te strajk generalny 
w najbliższych czasach upadnie, gdyż więk
szość związków urzędniczych i robotniczych 
przyszła wreszcie do przekonania, te strajki 
są zbrodnią przeciw republice.

Sosnowiec, 16 marca.
(P. A. T.). „Katowiłzer Zeitung" datowa

na z dnia 15 b. m. donosi: W zgodnych te
legramach z Erfurtu, Szczelina i Diiaseldorffu 
donoszą, te partje socjalistyczna, komunistycz
na i niezależne związki zawodowe ogłosiły 
strajk generalny. Praca w fabrykach została 
wstrzymana.

Lyon, 16 marca.
(P. A. T.). (Radjotel. at. warsz.). Rządy 

południowych Niemiec solidaryzują 6ię t  daw
nym rządem Rzeszy. Strajk generalny, zorga
nizowany przez Eberta i Ndske'go, zdaje się 
rozszerzać. Rząd Bauera przenosi się z Drez
na do Stu.fcgartu. Zgromadzenie Narodowe 
tu staje zwołane na 17 b. m.

Kalki zimne.
Berlin, 16 marca.

(P. A. T.). Z napływających ze wszyst
kich stron wiadomości wynika, że stronnicy 
rządu Kappa tracą z każdą niemal godziną na 
znaczeniu. W Hamburgu ujcwmłj^się dążenia 
do utwoiraenia samodział uej północno - zacho- 
dniaj republiki iiietpieekiej. Dążenia te grożą 
rozszerzeniem się na całe północno - zachod
nie Niemcy. Z rozmaitych miast nadchodzą 
wiadomości o krwawych stadiach między lud
nością robotniczą a wojakiem. Wczoraj po po* 
łudniu przyszło do krwawych walk między ro
botnikami a wojakiem w Dreźnie. Ofiarą tych 
Walk padło około 50 zabitych i 200 rannych. 
W walkach tych wojsko posługiwało się auto- 
tnobiilami pancernymi i karabinami maszyno
wymi. Nader zacięte wałki toazyiy się w Ham
burgu. Wczoraj wieczorem oddział policyjny

obsadzi! część Hamburga. Z tego powodu przy
szło do zaciętych walk pomiędzy uzbrojonymi 
mieszkańcami a oddziałem pionierów, którzy 
pozostali wiernymi staremu rządowi. W wał
kach ham burs kich zginęło 14 robotników. W 
czasie walk w Lipsku padło 24 osób, a 50 zo
stało zranionych. W starciach w Weimarze 
zginęło 5 osób, a 80 zostało ranionych. W wie
lu miejscowościach władza prześnią w ręce 
prołetarjatu.

Paryż, 15 marca.
(P. A. T.). (Havas). Według wiadomo

ści, otrzymanych z różnych źródeł, nowy u- 
strój zdaje się oyć zlokalizowany w Berlinie, 
gdzie, według „Times‘a“, tłum zaczął rabować. 
Wszystkie dzienniki, z  wyjątkiem „Lokal An- 
zeigar‘a“, przestały wychodzić. Reakcja aa 
korzyść rządu legalnego wzrasta w Nadrenji. 
Podobno flota, stacjonowana w Kiloaji, uzna
ła nowy rząd. Z Essen i Frankfurtu donoszą
0 krwawych starciach, z  których wyniku wie
le osób zginęło lub odniosło rany.

Poznań, 15 marca,
(P. A. T.). (R adjotel. p. A. T. z Wiednia). 

Z Frankfurtu donoszą: Tłum robotników, usi
łujących udać się do koszar, zatrzymany został 
przez wojska obrony państwowej. Gdy robot
nicy mimo to usiłowali pójść dalej, wojsko 
dało salwę, zabijając jednego z demonstran
tów, a raniąc 4.

Kraków, 16 marca.
(P. A. T.). (Radjotel. Pat. z Wiednia). 

Biuro kor. wiedeńskie donosi z Drezna: Do
szło tu znów wczoraj do gwałtownej strzelani
ny w chwili, gdy samochód pancerny z załogą 
wojsk państwowych wjechał na plac poczto
wy, aiby usunąć z budynku pocztowego robo
tników. Obie strony poniosły w czasie walki 
straty.

Kraków, 16 marca.
(P. A. T.). (Radjotel. Pat. z Wiednia). 

Z Hagen donoszą, ie  w Weller wywiązała się 
walka między oddziałami robotników, a kom- 
panją wojsk państwowych, która miała zająć 
tę miejscowość. Po obu stronach padło wielu 
ranych i zabitych.

Kraików, 16 marca.
(P. A. T.). (Radjotel. Pat. z Wiednia). 

Wiedeńskie Biuro koresp. podaje z Lipska. 
Wczoraj po poł. doszło w wielu punktach mia
sta ponownie do strzelaniny. Witne osob z<voi- 
tyoh lub rannych,

Wiedeń, 16 marca.
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro koresp. ■|o- 

nosd z Berlina: Reicha welir zaostrzył -iwoje 
zarządzenia. W różnych punktach miasta u- 
tworzono uimocnienia z drutu kolczastego i u- 
mieszcaono karabiny maszynowe, a takie i 
armaty. Krążą gęste patrole. Wozy pancerne
1 automobile z karabinami maszynowerni 
przejeżdżają ulicami.

Berlin, 16 marca-
(P. A. T.). Biuro Wolffa donosi: W róż

nych punktach zewnętrznych dzielnic Berlina 
doszło dziś do starć między tłumem i żołnie
rzami obrony państwowej (Reidhswehr). Żoł
nierze obrony zrobili użytek z broni palnej, 
po części takie z karabinów maszynowych. 
Wiele osób zabitych i rannych.

Wiedeń, 16 marca.
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. do

nosi z Berlina: W starciach, które wydarzyły 
eię we wtorek w różnych punktach miasta, 
wynosiła liczba zabitych, według dotychcza
sowych wiorogodnycb wiadomości, ponad 200. 
Urzędowo doniesienia do godz. 1 podają licz
bę zabatych na 50-u.

Wiedeń, 16 marca.
(P. A. T.). Biuro Wodfla douosd z Lipska: 

W ciągu wczorajszego popołudnia minty miej
sce ponownie w różnych punktach miasta 
strzelanina, prayczem wiele osób zabito lub 
raniono, środek miasta jest zamknięty przez 
wojsko.

Wiedeń, 16 marca.
(P. A. T.). „Telegsr&phea Oumpagaie" do

nosi z Hamburga: Oddział wojsk bałtyckich, 
który ciągną! na Hamburg, zajął miejscowość 
Harbuug, koto Hamburga i osaańcował się tam 
w szkole, gdzie został zaatakowany przez straż 
mieszkańców i bataljou pionierów. W walce 
zabito 14 robotników. Oddział bałtycki wyco
fał się następnie z miasta.

Wiedeń, 16 marca.
(P. A. T-). „Telegraphen Cumpagirie" dto- 

ftosi z Barlioa: W Chemmitz zoSteła proktam > 
w ana dyktatura rad; tak samo w Hamburgu, 
Bochum, Barren i  Kitonji doszło do poważ
nych walk ulicznych. W Hanowerze uzbrojeni 
•robotnicy zdobyM dworzec bponiony przez słu
chaczy [K>litechniki. Odbyły się też demonstra
cje na tle ekonoantoznem, pirzyczem doszło do 
plądrowania.

lis ig iiie  tem.
, Wiedeń, 16 marca.

'  - 7. '  T,M Radi«tel. P. A. T. z Wiednia). 
Wiedeńskie biuro koresp. donosi z Berlina: 
Kapp ustąpił z urzędu kcUelorzo, ponie
waż rue mógł utworzyć gabinetu. W porozu
mieniu między rządem berlińskim i dawnym 
rządem, prezydentem Rzeeay oezostanie Ebect. 
Będą powołani fachowi ministrowie. Nowe 
wybory odbędą się w ciągu 2 miesięcy. Pre
zydent Rzeszy będzie wybrany przez plebiscyt.

Porozumienie to upraszcza sytuację, która je
dnak nadal jest poważną. Strajki wszędzie są 
skierowane przeciwko obydwom rządom. Ha
słem jest dyktatura proletarjatu. Dlatego jest 
możliwe, ie  praca nie będzie jeszcze podjęta. 
Wspólna odezwa rządu dawnego i rządu rewo
lucyjnego oświadcza, że strajk generalny jest 
zbrodnią, atoli zwolennicy radykalnego kie
runku wykorzystują sposobność etworzopą 
przez zamach militarysiyczny. Jest wątpliwe, 
czy konflikt da się załagodzić bez rozlewu 
krwi. Przywódcy obu grup socjalistycznych 
zgodni są w tem, ie  rozwiązanie przesilenia i 
faktyczne usunięcie military stycznej władzy 
może nastąpić tylko przez rząd czysto socjali
styczny, przez tak zw. dyktatorską władzę.

li
Gdańsk, 16 marca.

(P. A. T.). „Danziger Neueete Nachrtch- 
ten“ donoszą: Jak się dowiadujemy, wybory 
do przedstawicielstwa ludowego w Gdańsku 
wyznaczone będą na czas około połowy maja. 
Osjatoczny termin zależy od uchwały Rady 
Państwowej Gdańska, która zajmie aię tą 
sprawą, jeszcze w bieżącym tygodniu. Komitet 
Konstytucyjny przygotował już projekt ordyna
cji w yborczej, która m. in. postanawia, że rów- 
n, bezpośrednie i tajne prawo wyborcze przy
sługuje osobom obojga płci, z ukończeniem 20 
roku życia. Uprawnionymi do głosowania są 
wszyscy, którzy dnia 10 stycznia 1920-r. mie
szkali na obszarze wolnego ni. Gdańska i by
li poddanymi niemieckimi.

li b r a t  M i M .
Olsztyn, 16 marca.

(P. A. T ). Plebiscytowa komisja koali
cyjna dla Prus Wschodnich wydała następują
ce rozporządzenie: Straże mieszkańców (Em- 
wohnerwehr) w Olsztynie, Ostrudze, Szczyt
nie, Niborku, Ełku, Loczanach (Loetzen), Aria 
i Johannesburgu mają być rozbrojone. Obo
wiązki i zadania tej straży obejmie policja. Za 
wykonanie tego rozporządzenia są odpowie
dzialni: w Olsztynie — burmistrz, w innych 
miejscowościach — policja.

Olwtyn, 16 marca.
(P. A. T.). Nadburmirtrz Zuilch oraz 

szef policji major Oldenburg zostali z rozpo
rządzenia komisji plebiscytowej usunięci ze 
swoich stanowisk, ponieważ wzbraniali się wy
razić ubolewanie z powodu niewaienia pol
skiej flagi konsularnej w Olsztynie.

IM tj [mM v u  SpitiB i Orawit.
Nowy Targ, 16 marca.

(P. A. T-). Biuro prasowe komitetu ple
biscytowego spisko - orawskiego w Nowym 
Targu donosi: W nocy z 14 na 15 marca urzą
dzili Czesi w Jabłonce na Orawie gwałtowną 
strzelaninę,pomiędzy domami wioski. Powo
dem było przybycie tam kilku mieszkańców 
Jabłonki pow. nowo - tatarskiego, których Cze
si podejrzewali o porozumiewanie się z tutej
szymi działaczami W ciągu nocy patrol czeski 
otoeszył dom niejakiego Bugajskiego i rozpo
czął strzelaninę do okien mieszkania. Wywo
łało to poruszenie w’e wsi i liczne zbiegowisko. 
Mimo strzelaniny przybyli zdołali uciec i 
schronili się na polską stronę.

la i i f i
Sosnowiec, 16 marca. 

(P. A. T.). Mlędzykoalicyjna plebiscyto
wa komisja w Opolu wydala w sprawie wy
padków berlińskich następującą odezwę do lu
dności Górnego Śląska:

„Wypadki berlińskie mogą być w Niem
czech powodem do strajków politycznych. Po
dobne strajki na Górnym bląsku są zupełnie 
bezcelowe. Górny Śląsk jest bowiem pod wła
dzą Międzysojuszniczej Komisji Rządzącej i w 
walce partji politycznych niemieckich nie od
grywa żadnej roli1*.

Bytom, 18 marca. 
(P. A. T.). Na żądanie komendy koali

cyjnej wydał dowódca Sieherheitswehru na 
Górnym Śląsku rozkaz przypominający człon
kom tej straży, że jest ona organem wykonaw
czym komisji plebiscytowej j nie wolno jej ob
jawiać swych uczuć i przekonań z powodu 
przewrotu berlińskiego. Widoczne jest, że 
rozkaz ten wydany został nie bez słusznych 
przyczyn; czego dowodem jest także ostre po
gotowie wojsk okupacyjnych i liczne patrole 
łych wojsk krążące po ulicach miast Górnego
Śląska.

Bytom, 16 marca.
(P. A. T.). W  Opolu objawia się wśród 

Niemców pod. wpływem wypadków berliń
skich silne podniecenie umysłów. Od soboty 
włóczą się po mieście większe lub mniejsze 
grupy demonstrantów, śpiewając „Deutschland 
Deutschland U ber alles“ i wznosząc wrogie 
okrzyki przeciwko Francuzom i Polakom, 2-ch 
francuskich oficerów zepchnęła taka grupa z 
chodnika i o&wymyślała im od francuskich 
świń. W nocy z soboty na niedzielę usiłowa
no wediraeć eię i zniszczyć godła z konsulatu 
polskiego. W poniedziałek rozpoczęli strajk 
sędziowie niemieccy na znak protestu prae- 
ciwłDO aresztowaniu przez władze okupacyjne 
jednego z sędziów niemieckich, który oświad
czył oficjalnie, iż amnestja, wydana przez ko-

Ińlil MllliCZ. M L  SfilitltltW l
ul. Wolska 44  -  ta i. 77-SOj 7i-S«ł i *2"87’

Adres talegr.: „W arszaw a-Spółdzie tca*1.

Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spół
dzielczych liczy obecnie

52 stowarzyszenia,
posiadając razem

70,000 członków,
co czyni średnio 135U członków na jedno sto
warzyszenie. Obroty hurtowni Związku wyno
siły w styczniu 3,35o,ooo marek i w lutym 
b,IłJj,0QU m arek . W centralnych biurach i 
magazynach Związku zatrudnionych jest 64 
pracowników, pobierającycn razem 140,uuu m0r  
rek pensji miesięcznie. ^
mćjsję koalicyjną, jest rwewiżma. Na dciś, wto
rek, i na jutro — środę spodziewana jost ogól
na demomsuraoja Niemców z żądaniem usunię
cia okupacji ałjanoUej, a z mnomom dta uo- 
w«go rządu berlińskiego, który przea rozwią- 
znie Zgromadzenia miodowego i anulowanie 
jegou cnwał nie uznał traktatu pokojowego O- 
so-by, któro dziś przybyły i  Gpola i Bytomia, 
oświadczają, ze sytuacja w Gpoiiu staje się * 
każdym dauem coraz baim iej naprężona.

la p ł ta attain# fiaaiiilitlt
Gdańsk, 16 marca.

(P. A. T.). Wczoraj na drodze z Sopotów 
do Gdańska napadło kilkunastu przechodniów 
niemieckich ca  kilku oficerów francuskich^ ja
dących automobilem do Gdańska. Szofer i je
den oficer zostali zranieni, kilku napastników 
policja już ujęła.

Za plajta.
Opatów, 16 marca.

(Telegram własny).
W czasie debat nad katastrofalnym polo- 

kenieui apiowizacyjnem Rada miasta Opato
wa na wniosek radn. pepeesowych jednogioś- 
Die uchwaliła wezwać rząd do zawarcia spra
wiedliwego pokoju z Rosją sowiecką. Wysła
no odpowiednie telegramy do Rządu i Sejmu.

Opatowski L. K. R.

2
Kolo kobiet Śródmieścia P. P. 8. DzfS, dn. 1T 

maToa, o godz. 7 wiecz. w k kitlu O. K. K.., AL Je- 
roooii'tnakie ar. 56. cdtdzie się ogólne zebranie Ko
ła kobiet śródmieścia. Towarzyszki, stawcie się 
Heantat

ch orab y  sk ó rn e , wejssr., k o sm e t. od 4—5* 
K rucza 31. to is f .  L 2 -I7 . VSy ią czn l*  d la  

k o o ie f.

U ir. L e s s ^ / ń s ^ i
M arszuilkow ska 142, te .a* . 12 7-25.

n. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor. we
ber., skory i moczo-płciowo. Przyjmuje do 12 

rano i od 5 do « wiecz.

Wczoraj w corsie, gdy ważyła się sprawa, 
strajk będzie czy nie będzie, ziu iitaryzowaua ele
ktrownia urządziła gwałtowną dem oust rację, eey- 
aiąo się niemal tak oiomaą, jak ks. LutosiawekL 

Podobno p. Skulski widzą a, że mu się ciemno 
idbi przed ocsaasmi wykrzyknął:

„1 ty, zmihtoryzawana ciemność przeciwko 
mnaef*

Kronika.
Sprostowanie. Do wczorajszego artykułu p. t  

JPrzevvrot berliński" wkradł się b.ąi. W wiersza 
25-ym od góry ostatniej szpalty winno być „innymi 
punktami", a nie „państwami",

Z Rady Miejskiej. Pos.edzenie plenarne Rady 
m. atol. Warszawy odbędzie eię w da. 18 man* 
r. b. (czwartak) o godz. 7-ej po poL w soli posie
dzeń Rady.

Echa zamacha aa Kasę Przemysłowców. (Sprt* 
eto-waoiie). Jak się dowiadujemy notatka pod po
wyższym tytutom, dostarosona nam przez Ajencję 
dziennikarską 1 umieszczona w dziale kroniki wcoo- 
rajszego „Robotnika", nie odpowiada prawdzie- 
Sprawa Jrasiarzy" nie była bynajmniej rózpatry^ 
wasaa w eądzie okręgowym. I

(m) Śmiertelny pjsti-aał. Od dłuższego już cca-
su poitojn obserwowała tajomne acbodzki w' qomu, 
przylegającym do zabudowań, m-eszozącyon^ wy- 
dział psów policyjnych na PowąBkaom nawewag 
dom znajdował eię w po^bliiiu pianiu uoiei odwo- 
dowej i od niego oddzielony r>arkMem, _ ^przeto 
’wkrótce powzięto przypusznzonie, ze schadzki ooto- 
stają <w związku z kradzieżami, dokonywamomi a
pociągów i  że najprawdopodobniej w domku. za
mieszkanym przez pewną starszą kobietę sbiorata 
się sprawcy kradzieży- RoztooŁoiao a&dz&r i wczoraj 
•w nocy zatrzymano podejrzanego asotoita , który ’ 
poda! się za Józefa Mialcrartna. Gdy prowadzono 
go do 5 kou»isains,ta' drodao Bblszyio się 2 oso
bników, kióray MiOtw**0.,*1 taatwńi uoieozkę. Po
licjant dał aa zbi£*?anu biłka strzałów, mimio to je- 
dnak Miclcxarek, k«*zy*taj^C z ciem-aodc-i, z,aikl 
Wcxo-raj rano wszakże w pabliaŁu P’laiQtu kolędo
wego, juioopo^®  ̂ Hiu-ej^a robot puiblicjayolii rosiło

*
%

4*
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tiono z wtok i jakiegoś człowieka wpół obnażone. 
Jak wkrótce ©twiercfaono, były to właśnie zwłoki 
Mielczarka, który ugodzony dwoma strzałami naj
widoczniej usiłował jeszcze mimo wszystko ucie
kać, a caując upływ krwi, począł ściągać z siebie 
odzież, chcąc o patrzeć ©obie rany. Zwłoki zabez
pieczono do przybycia władz sądowych.

(im) Okradzenie wytwórni powozów. Przy uŁ 
Leszno nr. 23 z wytwórni powozów Władysława 
Ostrowskiego skradziono 40 łokci sukna granato
wego, 4 fartuchy skórzane, 2 cumy oraz palto — 
ogólnej wartości 29,000 mik.

(m) W pogoni aa złodziejami. Punikcjonarjusze 
urzędu śledczego zauważyli przy ul. Zgoda dwóch 
osobników, którzy na ich widok usiłowali ukryć 
się. Ponieważ na wezwanie osobnicy nie zatrzymali 
się. lecz zaczęli uciekać, wywiadowcy dali za nimi 
kilika wystrzałów z rewolweru, co zwab.ło policję 
z pobliskiego komisarjatu. Schwytani okazali się 
złodziejami: Jan Kozłkowski i Tadeusz Kabiborski. 
Znaleziono przy nich narzędzia złodziejskie.

(m) Zamach na most Kierbedzia. W ciągu 3-ch 
osteóaioh dn i dwukrotni o wsaczynal siię pożar na 
moście Kierbedzia. Pierwszy raz w niedzielę ubie
głą o gedz. U przed południem zauwcżcino tlącą 
się podłogę. Dzięki czujności pcsterunikowych na 
moście żarzącą się podłogę wkrótce ugaszono.

Wczoraj zmowo o godz. 11 min. 20 rano poste
runkowy zauważył iskry na deskach w środikowean 
przęśle mostu, od których zaczęła się tlić podłoga. 
I tym razem ogień ugaszono przed przybyciem 
praskiego oddziału straży.

Władze bezpieczeństwa prowadzą energiczne 
śledztw , celem ustalenia przyczyny wypadków l 
ujęcia sprawcy zbrodniczego zamachu.

(m) Od iskry parowozu. Na ul. Grochowskiej 
przed domem nr. 80 od iskry paro wozu kolejki Ja
błonno - Wawenakiej zapaliła się topola stojąca 
przed tym domom. Wobec u: ebezp-eczeńslwa zapa
lenia się domu drewnianego, wezwano praski od
dalał straży( ogniowej, który topolę ugasił.

- (m) Ofiara wybuchu. 12-letni J»a Skwartzyń- 
siki (Przemysłowa 27), który podczas wybuchu 
granatu ręcznego aa polu przy ul. Łazieako ws ki ej 
został zraniony w głowę i twarz, umarł w szpitalu 
św. Rocha.

Listy do Redateji.
Szanowny Parnie Redaktorzel

W imię bezstronności uprzejmie prosimy Sz. 
Redaktora o zamieszczenie na tamach „Robotni,ka‘‘ 
poniższego sprostowania.

W Nr. 66 (8Ó4) ..Robotnika1** ukaizal się arty
kuł zatytułowany „Ręka rękę myje', w którym 
bezimienny autor „stwierdza'1, iż biuro ogłoszeń 
Tow. Akc. „Reklama Polska" cieszy się jakoby „ła
skaw em i nieograniiozonem poparciem Rządu pol
skiego".

Gdyby nawet była to prawda, to byłaby ona 
jedynie ©twierdzeniem uczciwego i słusznego trak
towania przez Rząd nasz polskiej placówki han
dlowej, która w ciągu nader krótkiego czasu dzię
ki przedsiębiorczości, energji i pracy założycieli, 
grona dziennikarzy polskich, zdołała rozwinąć się 
do rozmiarów najpoważniejszej w Polsce Instytu
cji reklamowej, zatrudniającej około 100 osób per
sonelu, posiadającej filje własne w Gdańsku, w

Poznaniu, w Krakowie oraz reprezentacje własne 
we wszystkich prawie miastach Polski Zjednoczo
nej i która wysunęła się na czoło w tej dziedzinie 
pracy, reprezentowanej dotąd prawie monopoli
stycznie przez firmy niemieckie, w każdym razie 
obce.

Otóż stwierzić należy, iż autor artykułu, wi
docznie wskutek nieznajomości rzeczy i stosunków 
został wyzyskany przez świadomą celów i środ
ków konkurencję.

Nieprawdą bowiem jest, i i  Min. Spraw Woj
skowych temu towarzystwu oddało wyłączne pra
wo prowadzenia akcji reklamowej na rzecz loterji 
dla Inwalidów, gdyż akcję tę wespół z biurem o- 
gtoszeń B. Buchweltza załatwiało biuro ogłoszeń 
Teofila Pietraszka.

Nieprawdą jest, iż Min. Skarbu temuż tow. od
dało wyłączne prawo retóamowiania pożyczek pań
stwowych ze względu na skład osobisty Rady Nad
zorczej Towarzystwu, gdyż prawo to otrzymało na 
podstawie oferty konkurencyjnej jeszcze w roku 
1918 Polskie Biuro Reklamy Prasowej, przekształ
cone zaś ono zostało na Tow. Akc., posiadające 
Radę Nadzorczą dopiero we wrześniu 1919 roku, 
t. j. po upływie pól roku od czasu zakończenia ca
łej akcji pożyczkowej.

Nieprawdą jest, iż na obecnie wypuszczone no
we pożyczki Min. Skarbu po dawnemu nie ogłasza 
konkursu na akcję reklamową, nie wzywa biur o- 
glosizeu do przedłożenia warunków, nie wybiera z 
pośród ofert najdogodniejszej, gdyż konkurs taki 
został ogłoszony przez odnośne Mimieterjum w pi
ętnach codziennych w dniu ukazania się artykułu 
iw „Robotniku".

Prawdą jest natomiast, iż wszystkie ogłosze
nia Rządu załatwia Tow. Akc. „Reklama Polska" 
na podstawie ofert konkurencyjnych, przyczem 
aby wytrzymać konkurencję cen, bo co do wyko
nania Tow. stoi po za konkurencją, udziela często
kroć całkowitego rabatu, jaki posiada.

Na zapytanie zaś autora: „Czy Tow. Akr. „Re
klama Polska dlatego Cieszy się poparciem Rządu, 
liż lepiej i sprawniej wywiązuje się z zadania, i© 
robi taniej? oraz na odpowiedź samego autora: 
„Ależ nie!“ odpowiedzieć mogą jedynie klijenoi 
Tow. Akc. „Reklama Polska1", do których należą 
prawie wszystkie najpoważniejsze firmy przemy
słowe i handlowe polskie, odpowiedzieć może ten 
niezwykły w naszych stosunkach rozwój instytu
cji, która obecnie temuż „Robotnikowi" dostarcza 
lwiej części ogłoszę A

Raoz przyjąć Sz. Redaktorze i  t. d.
Dyrekcja Tow. Akc. „Roklaana Polska".

Umieszczamy w całości tę odpowiedź -  nie 
wykreślając nawet samoreklamy, której ..Reklama 
Polska" sobie nie szczędzi.

Nie mamy do .Reklamy Polskiej" żadnego u- 
przedzenia. Ale oczywiście tein fakt, że „Reklama 
Polska" dostarcza „Robotnikowi" ogłoszeń — na 
Redakcję żadnego wpływu mieć nie może.

„Reklama Polska" zaprzecza, jakoby otrzyma

ła wyłączne prawo reklamowania loterji dla Inwa
lidów. Cóż w takim razie znaczy następujący do
kument:

Warszawa, d. 4 lipca 1919 r.
Do Dyrekcji Lolerji na reec* Inwalidów 

w miejsca.
Uwiadamia się, że na mocy opinji Depar

tamentu VI M. S. W. i zatwierdzenia jej przez 
Paina I Wiceministra Generała ppor. Majew
skiego udziela Sekcja Opieki M. S. W. wyłącz
nego prawa do przeprowadzenia prasowej ak
cji reklamowej na rzecz Loterji dla Inwali
dów Poiskiemu Biuru Reklamy Prasowej w 
Warszawie.

(Następują podpisy).
Dalej „Reklama Polska" pisze, że Wyłączne 

prawo na reklamo wanto pożyczki państwowej w 
r. 1918 otrzymała na podstawie „oferty konkuren
cyjnej". Dlrjcfflegóż o tym konkursie nikt nic nie 
(Wiedział?

„Reklama Poldka" informuje nas, że konkurs 
na reklamowanie nowej pożyczki został ogłoszony 
■właśnie w dniu, w którym pojawił się art. „Ro
botnika", dotyczący tej sprawy.

Tern lepiej: Sprawę tę — ile wiemy — poru
szono uprzednio w sejmowej Komisji skarbowo- 
budżetowej — i może to wpłynęło...

T eatr i Muzyka.

Z  s ą d ó w .
„Pan obrońca" w ą;>atach. I

Pełnomocnikami w sprawach karnych mogą 
być, prócz adwokatów, ich pomocników, oraz .,ł»roń- 
ców prywatnych, również i inne osoby, którym 
prawo niie zabrania prowadzenia oudzyoh spraw. 
Osoby /OAtotniej kategorji mogą być jednak nie do
puszczone do stawania w sprawie, jeżeli Sąd u/ma, 
że trudnią się zawodowo prowadzeniem ©praw i że 
działalność ich jest szkodliwa dla wyuniairu spra
wiedliwości..

Na tle 1-ego przepisu prawa wydarzył się wczo
raj w wydziale Odwoławczym Sądu Okręgowego 
podczas sądzenia sprawy Szczepana Jaworskiego, 
oskarżonego o obelgi czynno, charakterystyczny in
cydent.

Oto podprokurator Mieczysław Goldsztojn, zo
baczywszy (już nie poraź pierwszy) stawiającego 1 
siadającego plen.potuoję w tej sprawu pemodto- 
cniika Herwza vel Henryka Szafir.-/wema, wystąpit 
z wnioskiem o 'usunięcie „pana obrońcy" od obro
ny, pun.eważ nie zasługuje on na zaufanie, gdyż 
jako zajmujący się zawodowo prowadzałem cu
dzych spraw, byl już nawet karany za oszustwo 
Więzień,em, a więc jego dŁawnuść jest wprost 
szkodliwą dla wymiaru sprawiedliwości.

„Pan obrońca" protestując przeciwko temu 
wnioskowi, us.lowai przekonać Sąd w teu sposób: 
„przecież po 30 latach pracy „obrończej" chyba 
pain prokurator nie żertwa, abym się Oddawał kra
dzieżom".

Sąd Okręgowy (sędzia przewodniczący Duda), 
zgodnie z wnioskiem prokuratora, uznając działal
ność „pana obrońcy* za szkodliwą, usunął go od 
obrony, a odpis swej uzasadnionej decyzji postano
wili posiać prezesowi Sądiu Okręgowego, celem po
wiadomienia o tam wszystkich iadtytucji sądowych.

Z ><’EEY.
„Cy:-il'«£ Sewilski''

Z przyjemnością korzystam ze sposobności tm4 
znaczenia, na razie w paru słowach, zapalnego 
sukcesu wczorajszego przeJstawienia „Cyrulika 
Sewilskiego". Przedstawieni© było w całości uda* 
me: jedno z bardzo niewielu, jakie dotąd widzi*, 
tom na ©ceni© tutejszej. Zasługą jest to wszystkich 
bez wyjątku wykonawców z p. Brzezińskim, jako 
Cyrulikiem ma czeiie. Jego kreacja w tej operze jert 
skończoną, mistrzowską i nie często tak zasłużeni© 
zibiena artysta frenetyczne oklaski i kwiaty, jałk 
Brzeziński wczoraj. Doskonałymi byli również: 
Don Bartolo p. Boguckiego i Rozyina p. Mechównej. 
P. Mechówna, której g.oeu wielbiciele.n nie jestem, 
zamanifestowała w swej roli talent sceniczny I wie
le szczerej werwy. Niezupełnie dysponowanym byl 
tym razem p. Dobos,, ^-,„„*-(-,1! ’-iH-zp p.
Jaroszówna, jako Ber tar i p. Ostrowski, pocieszny 
Don B art li o. Wyróżnić też naieży orkiestrę, pro
wadzaną sprężyści© prze* p. Hirszfelda.

Jakże to inaczej było, niestety na przedefc. rt©- 
niu „Walkirji", drugiem wznowieniu z paru osta
tnich tygodni, z którego sprawozdania z techniczno- 
rc 'akcyjnych powodów ni© mogłem dotychczas ©ło
żyć. ®-

Z Opery. Dzi* „Trubadur".
Teatr Rozmaitości. „Kotombima".
Teatr Potoki. „Wiele hałasu o nić".
Teatr Reduta, „W małym dom'ku",
Teatr Mały. „Wiła nad morzem".
Teatr Nowości. „Róża Stambułu".
Teatr Praski. Dziś i jut o ostotato dwa przed

stawienia „Madame Sans-Gene".
Teatr Powszechny. D-iś „Pani X ",
Z Konserwatorium. We czwartak, 18 marca, o 

godz. 8 wiewa odbędai® a ę  w sali Kouserwatorjutn 
wieczór pieśni Janiny Cygańskiej, która wykona 
piękny cyki pieśni Bohu berta p. t. Wiaterrei*© — 
Opowieść zimowa. Przy fortepianie WL Raczknovakl,

Zęby sztuczne
ożywano

fi 1 EL ia 1) utuli
r i i ł ju  1l  2)0 otai .

kupuje

- Jaliób Baron
K r 6 te iN « k a  819 n t .  I I .

TELEPUN 245-23. 5478

7 f  iy ©lar© nawet połamane,
Łąjul oraz platynę i złoto ku
puję. płacę więcej niż wszyscy
Twarda 45 m. 2, rog Złotej.
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W IŁLT Ze swą renomowaną 
trupą

S t. M roozkow ski.
D ziś, 8  w ieczó r . u d z ia łem  r o z g ło śn e ]  s ła w y  

a r ty s ty  a m ery k a ń sk ieg o
JCCCK CilipuSów

Novo Debaty
Oryginalna Tresura Koni
17 Numerów bajkowe

go programu.

1 99
1) K alendarz Robotniczy P. P . S. na 1920 

rok. 11 wydanie, zawierający treść literacką 
„K alendarza" 1919 roku o ruchu rewolucyj
nym w Polsce i Rosji mk. 7.

2) £  dziejów Prasy Socjalistycznej w Pol
sce mk. 2.

3) Przewrót w Polsce I  cz., rządy ludowe 
mk. 2.50.

4) Przewrót w Polsce II  cz., sprawozda
n ia  posłów zw. soc. z działalności w Sejmie 
od 9/II de 2/V III 1919 r. mk. 3.

5) „W orek Judaszów", napisał Fr. Miot
m k. 2.50.

6) „Z krwawych dn i" , napisał M arjan Ma
linowski mk. 2.50.

7) „Z burzliwej doby", mowy sejmowe 
posła Daszyńskiego ntk. 6.

8) „W walce z przemocą" wspomnienia 
Rżewskiego mk. 5-50.

9) „Uciekajta chłopy! Socjaliści idą", roz
ważania o reform ie rolnej mk. 1.50.

10) Choroby zawodowe robotników przez 
D r. Rząśnickiego mk. 2.25.

11) W kwestji wychodźtwa robotników 
(polskich do Francji, Śtróżeckiego mk. 2.

12) Im perjalizm  jako najnowszy typ w 
rozwoju kapitalizm u mk. 6.

13) Sześć tygodni w Rosji w 1919 r., Ran- 
6ome mk. 5.75.

napisał14) „Utopja“, Tomasza Morusa, 
Klonowiez mk. 1.70.

15) „Do młodzieży", przez P io tra  Krapot- 
k ina  fen. 75.

16) „Program  pogadanek społecznych" 
fen. 75.

17) „Droga do Socjalizmu" przez d-ra 
B auera fen. 60.

18) „Ziemianie", przez Tadeusza Hołów- 
k ę  mk. 1.50.

19) Granica między Polską a  U krainą — 
Moraczewskiego J. fen. 90.

20) Uspołecznienie gospodarki m iejskiej 
fen. 60.

21) W aryński Ludwik fen. 40.*
22) Objaśnienia program u rolnego—Kie

leckiego fen. 40.
23) Precz z socjalistami fen. 40.
24) P raw a ludu roboczego — Fryka fen.

60.
25) Ozem jest P. P. S. i do czego dąży,

Czarskiego fen. 30.
26) Złoty d a r  człowieku — Mańkowskie

go mk. 5. ,
27) Socjalizacja 1 Rady robotnicze K. 

Kautskyego mk. 2.
28) Prow okator — J. Korzeniowskiego 

mk. 20.
29) Przedświt Nr. 2 mk. 6.
30) Odrodzenie — Rudnickiego mk. 15.

Ksiąiki i broszury wysyłamy tylko za gotówkę otrzymaną z góry.

rzedze f il-d e -sz y n , z w y c z a jn ą  oraz b a w ełn ą  
w  ró żn y ch  g r u b o śc ia c h

p—  i. IŁ M SU I. laliWki 11.
w  p od w órzu , t e l s f .  117*20 I 2 4 4 -8 7 .

liml SM. iraraWi fiaiowii, Zielni 25,
im ju tro  t* j* w  c z w a r te k  dn. 18 b. m. o  go d z . 7-oj punkt.

•dbedzi. o g ó l n ©  Z e b r a n i e
z następującym  porządkiem dziennym:

1) Z a tw ierd zen ie  u sta w y  Z w iązku  Z a w o d o w eg o .
2) W yk reślen ie  s z e fó w .

w aptece

Matkii u u i , a i  powinny pamiętać, że tylko lano
linowy Z marką „K ogut" I
puuer ąęLF £ ,1 U X 1  radykalnie i szybko 
usuwa oprzałość, zaczerwienienie i stan zapal I 
ny skóry u dzieci. Sprzedaż w aptekach, skła
dach aptecznych i perfumerjach. Główny skład j
A. G ą se c k ie g o  w  l^ a r sz a w ie , F re ta  16.

O K R Y C IA .
Oeia 15 i -  m. sieli] 4-5 dii . 1  kostiumy, spódnice, bluzki itp.
ze„ W« n . i t e u l . B» leto ^ , 8 ta  P" '

jdiuiii Huteńsii" WiSia 9
Ubstalunki prĄrjmuje się z wła
snych i powierzonych m aterjał.

zgubiono idąc ul. Świętokrzyską 
Nowyin-Swiateiui Oruynacką i 
Okólnikiem do Szczyglej koi 
nierz damski z tumakow Ł a
skawy znalazca zechce złożyć 
go w adm inistracji „Robotnika* 

za wynagrodzeniem-

do prowadzenia fabryki 

g r z e b ie n i  r o g o w y c h
poszukiwany 

Zgłoszenia listownie

Leon KfiLIIU!! 1
K raków , S ta r o w iś ln a  69 .

U w  J a s i  l l ł a p ś n
b. star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne K r ó 
le w s k a  31, t e l . 4 9 -4 4 .  <54|

Prośby
apelacje w sprawach « 

w ojskow ych , do W ład z  i

W Eądow, Urzędu Walki z 
■ lichwą i spekulacją, prze

pisywania na maszynacn, spra
wy karne, prowincjonalne tamo, 
porady o eksmisjach komornia- 
nych, podwyżkach, dwie marki, 
h a n ć e ia r ja  o b ro ń c y , U s z n a  
33, m. *», Itenry*. 5513

OOtOSZtfilN OKOńMt. I

Wflhrariiri ślubne, złote, sre- 
UUlQuil brne, wielki wy
bór pierścionków, kolczyków, 

zegarków. Geny bardzo nizkie. 
Przyjmuje reparację tanio i do
brze. Magazyn jubilerski Gut- 
macher 2t Smocza 21._____ 5509

szafę, 2 łóżka dębo
we sprzedam. Siizka 

64—7.____________ _ _ _ _ _ _ _
ObnliTJ binokle, prezerwaty- 
Ulltlldfjf wy. Najtaniej bo w 
podwórzu. Jerozolimska 47.
■inifn damskie letnie, najnow- 
rUlill szy lason. o k a z y j n i e  
sprzedam. Chłodna 17, u l  1.

i l i i l i  OilSilE, DZ1ECICCE 
/CLtUtiiifDilJ KHiiW Jłi- 
SłJłiWIliDił 89. SJSłiJd,
UitVA suknie, bluzki, szlafro- 
I Al IM, czki, malinki, bieliznę 
dzienną, nocną, trykotaże, koł
nierze, szale tutrzane, ubrania 
dla panienek, chłopców j uczą
cej się młodzieży, tartuszki oraz 
wszelką gaianterję, ceny nizkie, 
pracownia przy magazynie, te* 
iefon I64-U5.  5434
-i-t jll.njjfj wyprzedaż pięknych 
) r tic ia j o k r y ć ,  kostjumow, 

sukien od 450 do 3U)o mk- łloża 
j4. Er. Unkiewicz.
inhu sztuczne używane od 1 
tę  e j  do 67> za sztukę, platynę 
36o gram  kupuje chrześcijański s 
skład ^materjaluw dentystycz
nych, 2ioruwiu ł. 6633
/o jy sztuczne, korony, mostki, 
ŁtjU] plombowanie, wyjmowa
nie bez bólu. Przyjezdnym za
mówienia w ciągu dinu, repe
racje na poczekaniu. Ceny ui- 
skie. Gabinet chrześcijański, 
óorawia l. 5479
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